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ZWYCIĘSTWO SKRAJNYCH ŻYWIOŁÓW wBELGJI 


Wyniki wczorajszych wyborów do parlamentu. — „Rexiści” i komu- 
niści powiększyli stan posiadania.—Socjaliści otrzymali 70 mandatów 


(Pat) —. Ministerstwo spraw wewn. 
ogłasza dotychczas tylko częściowe wy- 
niki wyborów. Wpływa na to skompliko- 
wamy system wyborczy belgijski, 

Charakterystyczną cechą  wczoraj- 
szych wyborów jest wielki wzrost siły 
stronnictw skrajnych. Powodem tego zja 
wiska jest długotrwały kryzys gospodar 
czy, dewaluacja franka belgijskiego oraz 
liczne skandale finansowe, w które by- 
ły wmieszane wybitne osobistości ze świa 
ta politycznego, 

Największy tryumi w ciągu dnia wszo 
rajszego ieśli „rexiści”, którzy stanę- 
li poraz pierwszy do wyborów, otrzymu 
jąc bardzo znaczną ilość głosów.— Dru- 
giem stronnictwem, które poprawiło 
swój stan posiadania są komuniści, trze- 
ciem nacjonaliści flamandzcy. 

Porażkę ponieśli katolicy, którzy stra 
cili wielką ilość głosów na rzecz „rexi- 
stów", Socjaliści również ponieśli pewne 
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Samobójstwo znakomi- 
tego lekarza 


siostrą 


W tragicznych okolicznościach ode- 
brał sobie życie dr. Boris Kleinman, je- 
den z najlepszych specjalistów chorób 
mózgowych w Rosji, mimo iż liczył on za 
ledwie 27 lat. 

Przed kilku peznał on 
młodą, 19-letnią dziewczynę, w której 
zakochał się. Młodzi postanowili się po- 
brać, W czasie załatwiania formalności 
urzędowych, okazało się, że nazwisko 
dziewczyny było przybrane i że w rze- 
czywistości jest ona siostrą lekarza. 

Zrozpaczony dr. Kleinman popełnił 
samobójstwo, zastrzykując sobie większą 
dozę morfiny. 


Marsz. Badoglio udaje się dziś 
do Włoch 


Asmara, 25 maja. 

(Pat) — Marszałek Badoglio dzisiaj 

wieczorem wyjedzie z Masaua do Włoch 

Wczoraj, podczas uroczystego poże- 

śnania w imieniu kolonji erytrejskiej, 

wręczono marszałkowi Badoglio szpadę 
honorową. 


Powódź w Armen'i 


Moskwa, 25 maja. 

(Pat) — Z Erywania donoszą: Wsku- 
tek silnych deszczów, jakie przeszły nad 
całą Armenją, rzeki Araks i Zanga, 
stąpiły z brzegów. Powódź zalała 180 do 
mów, — W rejonie Kirowska, piorun za- 


Bruksela, 25 maja. |straty, przyczem pewna część ich, daw- zda 


nych zwolenników głosowała obecnie 
(na „rexistów”, a przedewszystkiem na 
komunistów. Pomimo to socjaliści będą 
najliczniejszem stronnictwem w izbie de 
putowanych. Liberałowie naogół biorąc, 


wój stan posiadania. 
Bruksela, 25 maja, ` 

(Pat) — Według nieolicjalnych Obli- 
czeń, podział mandatów w izbie deputo- | 
wanych będzie następujący: socjaliści 70, 
mandatów (stracili 3), katolicy — 63 


je się utrzymali s 
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Rewizje w lokalach Sfr. Narodowego w Łodzi 


oraz w redakcji „Orędownika* i mieszkaniu adw. Kowalskiego. 


| Łódź. 25 maja. 
(gr). — Jak wiadomo, w nocy z so- 

jboty na niedzielę władze bezpiecze” 

stwa dokonały rewizji w niektórych 10- 


| kalaćch Stronnictwa Narodowego, w re- 
jdakcii „Orędownika” -i w prywatnych, 
| mieszkaniach: adw. Kowalskiego, który 


jest prezesem Str. Narodowego w Ło-, 
I 


Kto wygra! miijon złotych? 


Główna wygrana padła na Nr. 66.958, 
sprzedany w Warszawie 


Dziś, wczternastym dniu ciągnienia loterji państwo- 
który chciał się ożenić z włashą Wej, główna wygrana w wysokości miljona złotych padła 
Jak się dowiadujemy, los ten zakupio- 
Leningrad, 25 mają. | y Został w jednej z kolekiur warszawskich. 


na numer 66.958. 


tler obejmie tekę 


Hi 
Wiedeń, 25 maja. * 
Hitler ma zostać również niemieckim 
ministrem. spraw zagranicznych. Plan 
ten rozważany jest obecnie bardzo po- 
ważnie w Berlinie z uwagi na koniecz- 
jnGść obsadzenia ambasady niemieckiej 
w Londynie osobistością tej miary co 
Neurath, jeden z najwybitniejszych dy- 
plomatów Rzeszy. 
| Wedle dalszych iniormacyj, jakie na- 
deszły do Wiednia równocześnie z kilku 
źródeł, współpracowałby z Hitlerem w 


tym wypadku jego główny zastępca v. 


Jutro strajk w $azomni 


Strajk będzie trwać cztery godziny 


ŁÓDŹ, 25 maja. 

(k) W gazowni miejskiej odbyło się 
ogólne zebrariie pracowników przy u- 
działe przedstawicieli związków zawo- 
dowych, celem omówienia obecnej sy- 
tuacii. 

Jak wiadomo, pracownicy wystąpili 
do zarządu miasta o wprowadzenie w 
gazowni 4-tygodniowych urlopów za- 
iniast obecnie stosowanych — 2-tygod- 
¡üiowych. P. prez. Głazek zaproponował 


bił pastucha i 50 jagniąt, W górach i na aby sprawę tę przekazać radzie nadzor- 


pastwiskach spadł śnieg, r 


Dziś 


o godz.3-€j po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne wydanie Express 


zawierająre pelną tabelę wy- 
granych 14-g0o dnia ciągnienia 
iV.ej kiasy Loterji Pań- 
stwowej 


czej gazowni, związki zgodziły się, ale 


Von Neurath mianowany ma być ambasadorem w Londynie 


Spraw zagranicznych? 


Hess, otrzymując nominację na podse- 
kretarza stanu w niemieckim urzędzie 
dla spraw zagranicznych. Szwagier Rib- 
bentropa dyr. min- Dickhoff otrzymałby 
stanowisko kierownika świeżo utworzo- 
[nego departamentu politycznego w urzę- 
dzie dla spraw zagranicznych. 

Co do Ribbentropa nie jest dotąd 
wiadome, czy zostanie on nadal inspek- 
torem do specjalnych poruczeń, czy też 
Gtrzyma inne stanowisko w dyplomacji 
niemieckiej. 


hyć udzielona do dn. 23 maja. 

Tymczasem onegdaj związki otrzy- 
mały wiadomość, że rada nadzorcza 
zbiera się dopiero w dniu 2 czerwca. 
W związku z tem zwołano zebranie, na 
którem rzucono hasło strejku. Streik w 
jgazowii rozpocznie Się jutro rano i 
jtrwać będzie początkowo tylko cztery 
godziny — od godz. 8-ej rano do 12-ei w 
i południe. - 

Po tym demonstracyinvm strejku pra 
cowrnicy zbiorą się ponownie i naradzą 
Isie nad dalszą akcją. 


postawiły warunek, że odpowiedź musi! 


STATEK SOWIECKI 


w OKOWACH LODU 


Kadłabowi okrętu grozi zgniecenie 


Moskwa, 25 maja. 

(PAT) Sowiecki statek „Łozowskij*”, 
, który całą zimę uwięziony był w lodach 
Dy odległości 12 klm. od Sachalinu, znaj- 
duje się obecnie w wielkiem niebezpie- 
czeństwie. Szybkie ocieplenie się może 
spowodować śwałtowny ruch lodów, 
które mogą zgnieść kadłub statku, nie- 
przystosowanego do walki z lodami. 

W Władywostoku na ratunek statku 


„£Łozowskij* ma wyruszyć łamacz ld- 
dów. 

Celem uwolnienia statku „Łozowskij” 
z lodów był wysłany zimą słynny ła- 
macz lodów „Krasin“, lecz musiał wró- 
cić do Władywostoku, nie mogąc prze- 
drzeć się przez lody na morzu Ochoc- 
kiem. Statek „Łozowskij* ma na pokła- 
dzie 43 ludzi załogi, 


(stracili 16 mandatów), liberałowie — 23 
mandaty (stracili 1), „rexiści*, którzy do 
tychczas nie posiadali ani jednego man- 
datu, zyskali obecnie 21, Fronciści — 16 
mandatów (zyskali 8), komuniści — 9 (zy 
skali 6 mand,), 


Władze zarządziły kontrolę nad nielegalną zbiórką 


dzi, sekretarza zarządu okręgowego — 
Gagalskiego, oraz niejakiego Hędzelew « 
skiego. SZEDŁ 

Redakcja „Orędownika* zainauguro- 
wała w swoim czasie zbiórkę na rzecz 
biednych oraz rodzin tych endeków, 
którzy przebywali w areszcie lub w 
więzieniu. Zbiórką kierował zarząd 0- 
kręgowy stronnictwa, z adw. Kowal- 
skim na czele. 

Tymczasem okazało Sie. że ani re- 
dakcja „Orędownika* ani zarząd Sfr. 
Narodowego nie otrzymali zezwolenia 
na prowadzenie zbiórki, W tych wa- 
runkach władze administracyjne, do któ 
rych, z mocy ustawy, należy obowiązek 
kontroli nad zbiórkami publicznemi, do- 
konały rewizji dla ustalenia, co stało się 
z zebranemi funduszami. 

Rewizja w redakcji „Orędownika* 
trwała kilka godzin, Zakwestjonowano 
az księgi, dowody, kwitarjusze oraz wy 

azy, 

Szczególnie dokładna rewizja odby- 
ła się również w mieszkaniu adw. Ko- 
walskiego. Zaznaczyć należy, że rewizje 
te miały jedynie charakter kontroli 
władz nad niezalegalizowaną  zbiórką. 
Czy władze natrafiły na jakieś niedokład 
ności, które mogą się stać przedmiotem 
dochodzeń karnych, do tej chwili nie 
ustalono, Faktem natomiast jest, że 
zbiórka prowadzona była bez zezwole- 


wie o wykroczeniach. 


Strajk w fabryce Buhlego 
zlikwidowany 


Łódź, 25 maja. 

(k) — Jak już donieśjiśmy, w fabryce 
Buhlego przy ul. Hipotecznej 7-9, wy- 
buchł strajk okupacyjny, który objął 
1300 robotników. 

Zatarg został już zlikwidowany. Ob- 
liczenia dokonane będą za okres ostat- 
nich trzech miesięcy, tak, jak się tego 
domagali robotnicy. 


Krwawe bójki 


(gr) — Na ul, Tokarzewskiego 21, 
wynikła wczoraj bójka pomiędzy sąsia- 
dami, w czasie której ranni zostali małż, 
Alfreda i Stanisław Jakubowscy. Do ran 
nych wezwano pogotowie Czerwonego 
Krzyża, którego lekarz, po stwierdzeniu 
szeregu ran głowy, zadanych jalkiemś 
iępem narzędziem, opatrzył ich na miej- 
scu. — Nocy wczorajszej napadnięci zo- 
stali przed teatrem „Colloseńm'** przy ul. 
Zgierskiej 17: Adam Toczek, zam. przy 
ul. Zgierskiej 18 i 18-letni Zygmunt An- 
drysiak, zam, przy ul. Brzezińskiej 16. 
Obaj zostali przez nieujętych dotąd 
sprawców pożgani nożami, przyczem 
pierwszy z nich, odniósł głęboką ranę 
klatki piersiowej. i 


| kobiety. 


| 
h 


į rozbił 


 tował samolotem do Kolumnii. 


bie życie. 


(sb) — Cała Południowa Ameryka 
okryła się głęboką żałobą na wieść o 
zgonie jednego z najgenialniejszych ar- 
tystów filmowych — Carlosa Gardela. 


Był on typem południowca, wskutek 
czego zdobył sobie popularność tylko 
w Południowej a nie w północnej Ame- 
ryce. Syn biednych rodziców w ciągu 
kilku lat od chwili, gdy został „odkryty“ 
przez pewną wytwórnię filmową — stał 
się słynnym i majętnym człowiekiem. 
Występował on w wielu filmach jako 


amant-uwodziciel. Gardela stworzył sze 


reg wspaniałych kreacyj i wkrótce otrzy 

mał przydomek „Południowego Valen- 
tina“. W Gardeli kochały się wszystkie 
Filmy jego cieszyły się stale 
wielką frekwencją. Zwracało przytem 
powszechną uwagę, że na obrazy jego 
chodziły same kobiety. Mężczyźni nie 
uczęszczali nigdy na filmy, w których 
występował Gardela. 

Przed kilku dniami artysta wystar- 
Aero- 
plan uległ w czasie lotu wypadkowi 
; się. Pilot i artysta ponieśli 
śmierć na mieiscu. 

Wiadomość o zgonie artysty wstrząs 
nęła wszystkimi. W ciągu jednego dnia 
zenotowano klika wypadków samo- 
kójstw. Szereg niewiast, zrozpaczonych 
spowodu zgonu Gardelego, odebrał so- 
Wszystkie zostawiły listy, 
w których stwierdzają, że nie mogą prze 


boleć tej straty i razem z Gardelim po- 


stanowiły udać się w zaświaty. 
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Kobiety, które odebrały sobie życie, 
nie znały artysty osobiście a tylko z ek- 
ranu, 

Gdy zwłoki zabitego. przywiezicno 
do Buenos Aires — miasto to stało się 
widownią strasznych scen. W porcie 
zgromadziło się 20.000 niewiast, które 
przez dziesięć godzin oczekiwały przy- 
bycia okrętu. 

„pociągu. 

Kobiety przerwały wówczas kordon 
policji i zatrzymały pociąg. Tysiące nie- 
wiast zemdlało w tłumie. Żałobny po-ln 
ciąg składał się z siedmiu wagonów. 
W jednym spoczywały zwłoki, a sześć 
pozostałych było wypełnionych kwia- 
tami i wieńcami, które przyniosły wiel- 
hiciełki artysty. Potem przeniesiono 
trumnę na karawan, a kwiaty na dwia- 
pocie wozów. drjodcia, wozów. „O jprzymA, ten Roro-iniów. Od 40 lat kolfkcjònujo eGP ten koro- 


Truimnę przeniesiono do 


LUDZIE 
ZA KRATAMI 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


48 | 
— Proszę pana naczelnika dać mi 


jednego z panów aspirantów, który opro- 


wadzi mnie po więzieniu i udzieli infor- 
macji. Po odbyciu kilku wywiadów 
z ciekawszymi typami, pozwolę Sobie 
odwiedzić pana naczelnika i poprosić 
0 pewne dane, które będą mi potrzebne. 

— Z całą chęcią. Zaraz pójdzie z pa- 
nem jeden z podkomisarzów, orjentujący 
się dobrze we wszystkich działach. Już 
Się robi. 

Naczelnik zadzwonił. Po chwili wszed: 
strażnik, który otrzymał zlecenie zapro- 
wadzenia mnie do mego przewodnika. 
Opuściłem gabinet naczelnika i udałem 
się do kancelarii działu administracyj- 
nego. Podkomisarz był już w między- 
czasie zawiadomiony. Z dużą uprzejmo- 
ścią przyrzekł mi pójść mi na rękę. 

— W takim razie zabierzemy się cd- 
razu do dzieła i póidziemy do warszta- 
tów, zaproponował mi komisarz. A w dro 
dze z jednej części gmachu do drugiej, 
pogadamy sobie z więźniami. Mamy ich 
tu sporo, około 730. Nasz zamek ma po- 
wodzenie. Nejeden z więźniów chce się 
tu dostać. Piszą do nas z całej Polski. 
Chcą się tu przenieść na własny koszt. 


A to dlatego, bo mamy wielkie w arszta- | 
ty tkackie i stolarskie, a więźniowie za- 


1986 


pogrążył w głębokiej 


wód ruszył ulicami miasta do Luna-Par- 
ku, gdzie wygłoszono szereg mów ża- 
łobnych. Przemawiały wyłącznie kobie-| 
ty. Stwierdzały one wszystkie. że sła= 


MNICH WYNALAZCĄ 


TESREVY ZI 


Kobiety wyniosły go na piedestał sławy... csee es 


Zgon „Brazylijskiego Valentina“ 
niowej Ameryki. — Masowe samobójstwa gorących w 


żałobie obywatelki Połud- 
ielbiciglek amanta ekranu); 


wa jest przemijająca ale miłość jest wiecz 
na, Uczucie, które rozpalił (iardela w 
sercach wszystkich kobiet przetrwa tak 
długo, jak długo będą one żyły. 


WIECZNEGO PIÓRA 


Stłuczony kałamarz przyczynił się do stworzenia 
praktycznej inowacji 


(sb) W .jakich okolicznościach pow-| 
stało używane dziś tak powszechnie 
wieczne pióro? Powstanie tego wyna- 
lazku: tłumaczą zapiski, znajdujące się 
w klasztorze La Roche we Francji. Je- 
den z zakonników tego klasztoru, Can- 
dide, zajmował się zbieraniem datków 
na biednych. Obchodził on stale okolicz- 
ne wioski i miasteczka, odwiedzał wier- 
nych i prosił ich o wsparcie. 

Każdą otrzymaną sumę notował ; 
skrzętnie w swym notesie. Candide no- 
sił ze sobą kałamarz i pióro, ponieważ | 


ołówek był wówczas jeszcze nieznany. 
Gęsie pióro było przywiązane do mo- 
siężniej rurki. Pewnego dnia stłukł się 
kałamarz i atrament wylał się. Candide 
nie namyślając się wiele, wlał atrament 
do rurki, którą z jednej strony zatkał kor 
kiem. Przez wiele lat używał on potem 
swego „wiecznego pióra”. 

Za poradą pewnego przemysłowca 
Candide opatentował swój wynalazek, 
dochody, jakie otrzymał z tego źródła, 
przeznaczył on również na pomoc dla 
chorych i biednych... 


250 milionów litrów krwi 


wytwarza organizm w ciągu 70 lat życia 


(nt) — Europeiczyk zjada przecięt- 
nie w ciągu 70 lat życia 1.400 więcej 
pokarmów niż wynosi waga iego ciała. 
W tym samym okresie czasu wypija 
on przeciętnie jedną tonnę wody i 15 
tonn imrych napojów. 

Niemniej interesujące są dane, doty- 
czące innych funkcyj organizmu ludz- 
kiego. Praca muskułów serca wymaga 
w ciągu tych lat olbrzymiej ilości krwi, 


dnia 10 tonn krwi, pompowanej przez 
nasze malutkie serce. 

Również praca klatki piersiowej, 
która od kołyski aż do grobu stale ryt-| 
micznemi ruchami rozszerza się i zwęża 
należy do gigantycznych zadań, co daje 
się określić następującą miarą: praca 
klatki piersiowej podczas snu człowieka. 
wytwarza tak dużą siłę, że użycie jej 
starczyłoby do poruszania mechanizmu, ' 
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2 TRYBUNA 


„SAKSJABINK" W CHRZANOWIE. Dłaczezo 
nosi się Pani z myślami tchórzowskiego zrezy- 
gnowania ze wszystkiego, ucieczki od domu, 
rodziny i dzieci, którym Pani wyrządzi naj- 
większą krzywdę, a nie myśli Pani o tem, aże- 
by samej starać stę o jakiekolwiek załęcie i 
pomóc mężowi, który na to w pełni zasługule. 
Wierzę w to, że matce czworga dzieci nieła- 
two jest myśleć o pracy, ale. matce czworga 
dzieci nie wolno również myśleć o tem, ażeby 
uczynić je sierotami. W takiej samej sytuacji 
jest dzisiaj niestety, bardzo wiełu ludzi. 

Czasy są ciężkie. i o pracę trudno. Zresztą, 
jeżeli chodzi o Was, to męczycie się spowodi! 
uiewystarczających środków utrzymania, ale 
jeszcze jako tako można wytrzymać i głodu 
żadne z Was nie cierpi. Są matki, które 'pozo- 
stały same z dziećmi na świecie, niemając me- 
ża, ani opiekuna l, które nie mogą swym dzic- 
ciom pomóc. Tamtym jest gorzej, a jednak nie 
chcą dzieci zostawiać na łasce losu. Czasy się 
zmienią i mąż Jej znajdzie zajęcie, które po- 
zwoli na poprawę bytu. Dzieci dorosną i zacz- 
ną również rodzicom, pomagać. Pani powinna 
być w tych ciężkich czasach podporą domu 
4 męża, a nie myśleć tylko o tem, ażeby się sa- 
mej pozbyć tych kłopotów. Mąż Pani cierpi 
niemniej, a dzieci byłyby najbardziej pokrzyw= 
dzone, gdyby spełniła Pani swój zamiar, o któ- 
rym wierzę, że nie był traktowany poważnie, a 
zrodził się jedynie w chwili słabości i zdener- 
wowania, 

PAN MARCIN D. w GRABOCINIE: Na list 
przesłany do redakcji, otrzymał Pan w swoim 
czasie obszerną odpowiedź, Opóźnienie w od- 

powiedziach jest nieuniknione ze względu na 
olbrzymi napływ korespondencji, a na odpowiedź 
į przecież czekają wszyscy ¿á nie można czynić 
| wyjątków. Odpowiedzi umieszczane są kolejno 
w miarę napływania listów, Zresztą nie poraz 
| pierwszy koresponduje Pan z naszym działem 
‘į wie, że na wszystkie listy udzielane są odpo- 
wiedzi, Serdecznie żal mi Pana, że choroba 
przykuła Go do łóżka już od tak długiego cza- 


bo aż 250 milionów litrów, co oznacza| któryby zdołał wciągnąć na pierwsze su, a jednocześnie z przyjemnością przyjęłam 


na jedną godzinę 400 litrów, a w ciągu 


10 Tat pasakoje pa nit 


piętro pół tonny węgla. 


ath zdmdionych guzików 


Niezwykły kolekcjoner (ACT TWIN postacią 


w Sztok 


holmie 


wiadomość, że gazeta nasza skraca Mu mono- 
tonny czas choroby i, że czyta ją Pan niekiedy 
kilkakrotnie, Przeproszenia Pana są zbędne, al- 
bowiem skoro raz już wzięliśmy na siebie obo- 
aa pb zoom naszego działu korespon- 
skoro podjęliśmy się udzielania odpo- 


WIĘ ZA się to naszym sbowiądkiem, Már 
spełniany jest ochoczo ; z radością przysłużenia 
bliźnim w miarę naszych sił ; możności, 


(z) — Anders Edward Svenson, ogrod] znajdowane na ulicy guziki i zebrał ich |i< 
nik z zawodu, jest postacią bardzo dob- | już pokaźną stosunkowo ilość — 3000. 
rze w Sztokholmie znaną. Często spot- Przed paru laty Svensson zabrał się 
kać go można wędrującego ulicami mia-|do wyszywania guzikami składającego 
sta z opuszczoną głową i jakgdyby cze-lsię z kilku części parawanu. Całą kolek- 


może Pan pisać do nas ilekroć ze- 
chce, będąc pewnym, że na list otrzyma odpo- 
wiedź. 


„SMUTNA RYSIEŃKA”* w POZNANIU ma 


czegoś — szuka mianowicie guzików, 
gubionych przez przygodnych przechod- 
nłów. Od 40 lat kolekcjonuje Svenssoń 


goś szukającego. Svenson istotnie ków 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


na akord. — Podporządkuję się wska- 
zówkom pana komisarza i zaczniemy po 
kolei zwiedzać wszystko temi drogami, 
które pan wskaże. Chodzi mi o pośpiech 
bo we wszystkich więzieniach jest spo- 
ro materjału, a nie wolno mi zapomnieć 
o najdrobniejszym szczególe 


Wyszliśmy z kancelarii i skierowali 
się w stronę dużego dziedzińca. Była 
akuratnie pora spaceru. Około 60 wię- 
źniów spacerowąło po podwórzu, idąc 
gęsiego w przepisanej odległości. Ko- 
misarz przywołał strażnika i dał nakaz 
sprowadzenia kilku więźniów. Wymie- 
nił parę nazwisk, strażnik zanotował 
i odszedł. 

— Zaraz będzie pan miał sposobność 
pogwarzenia sobie z kilkoma ciekaw- 
szymi typami. Przesłucha ich pan w jed- 


są tacy, którzy wyrabiają 100 procent — 
200 procent więcej, niź ta suma. Robią 


nej z wolnych cel, do której obecnie 
zmierzamy. Oni pracują obecnie, a każ- 
da ich minuta jest droga, bo robią na 
akord. Ale tego czasu, który im zabie- 
rzemy, nie utracą, gdyż policzę im w 
dzienniku normalnie, tak jakby praco- 
wali. 

— To mnie bardzo cieszy panie ko- 
misarzu, bo ie mialbym sumienia ukró- 


cię 3000 guzików naszył barwną mozaiką 
na materjale, tworząc prawdziwe arcy- 
dzieło, godne widzenia. 


nie spokojny, im u nas nikt krzywdy nie 
zrobi, a tembardziej ja, który potrafię 
odpowiednio uszanować ich pracę. 


U wejścia do jednego ze skrzydeł 
gmachu zameldował się służbiście straż- 
nik, zgłaszając że nic szczególnego nie 
zaszło. Ulokowaliśmy się w jednej z cel. 
Przyzwoicie umeblowana, czysta, na pa 
rapecie okna dwa wazoniki z pelargo- 
nją, na podłodze mały dywanik, wypTo- 
dukowany w Wiśniczu na więziennym 
warsztacie tkackim. Domownicy tej celi 
pracują. Przebywają, jak informuje nas 
strażnik, na sali stolarskich warsztatów. 
Zapaliliśmy z komisarzem papierosy 
i czekamy. Ale niedługo, bo za parę 
chwil wprowadza strażnik jednego 
z przyprowadzonych. Pytam o nazwisko 
i zawód. Odpowiada grzecznie i ać 
© nieopublikowanie jego nazwiska, 
ma ku temu pewne ważne powody. (C Ce 
nię jego prośbie zadość i daję mu Do ke 
pseudonim). —. 

— Nazywam się Aalber Synogarlica, 
ukończyłem 7 klas gimnazjalnych. 

— Jaki pan otrzymał wyrok? 

— Byłem skazany na Śmierć, lecz 


potem ułaskawiony na bezterminowe 
więzienie. 


— Wiele pan liczy lat? 

— 38. 

— Był pan na wojnie? 

— Owszem. Walczyłem pod Lwo- 
wem i zostałem odznaczony medalem. 
Posiadam za Lwów „Orlęta“. 

— Wiele lat odbył pan już z tej kary? 

— Siedzę 10 lat, ale kara liczy mi się 
prawnie od dnia ułaskawienia. to zna- 
czy od. 27-go stycznia 1927 roku. 


= rabiają przy tych robotach wcale ładnie. | cié im ich i tak szczupłe zarobki. — Czy mogę wiedzieć, dlaczego nie 
_ Dzienny, ich dochód jest 80 groszy, ale — „58 do tego może pan być zupeł- życzy, pan sobie podać nazwisko pana? 
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list w redakcji „Ilustr, Expressu”, który zosta- 
nie Jej przesłany po nadesłanin adresu 4 znacz- 
ka na odpowiedź 


— Mnie proszę pana nie robi | deca a Ea R oai b W e AA, Ta a Ea c Gda 
fakt umieszczenia mego nazwiska, ale 
chodzi mi o brata, który zajmuje wiel- 
kie stanowisko na jednym Ż uniwersy- 
tetów zagranicznych i któremu mogłoby 
to ewent. zaszkodzić w jego karierze. 

— Za jakie przestępstwo otrzymał 
pan wyrok Śmierci? 

— Za morderstwo z chęci zysku. Na- 
leżałem do szajki bandyckiej. W trakcie 
jednego z naszych napadów z bronią 
w ręku, zamordowaliśmmy dwie osoby. 

— Czy wspólników pana schwytano 
i osadzono? 

— Złapali wszystkich. Dwuch zginę- 
lo śmiercią samobójczą, dwuch pozosta- 
łych siedzi w więzieniu w Drohobyczu. 

— Jak widzę po gwiazdach na mun- 
durze pana (wszyscy pracujący więźnio 
wie mają na rękawach naszywki 
w kształcie gwiazdek. I gwiazdka ozna- 
cza średniego robotnika, dwie gwiazdki 
dobrego, a trzy jednego z najpilniej- 
szych) pracuje pan w więzieniu prawda? 

— Pracuję w warsztatach i: dobrze 
mi. Jestem zadowolony, bo z połowy za 
robionych pieniędzy wolno mi dokupić 
sobie na dożywienie to, czego pragnę, 
a reszta idzie na żełazny fundusz i gdy 
kiedyś będzie mi danem opuścić to wię- 
zienie, wtedy wypłacą mi wszystkie 
moje oszczędności. 


— Jeżeli będzie się pan nadal dobrze 
sprawował, istnieje nadzieja, że zwol- 
mią pana przedterminowo. Dziękuję pa- 
mi, może pan już pójść spowrotem do 
pracy, a czas stracony przez pana na 
rozmowę zemną wliczą panu jako prze- 
pracowany normalnie okres czasu. 

Skłonił się tprzejmie i wyszedł. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WIELKA MOWA GEN. RYDZA ŚM 


na zjeździe Związku Legionistów w Warszawie. - „Obozowi legjonowemu przypada 
nonor ale i obowiązek podjęcia wielkiej pracy zorganizowania społeczeństwa, 


Pułkownik Adam Koc komendaniem naczelnym Związku begionistów - 


Warszawa, 25 maja. | Kół Pulkowych i uzyskał aprobatę gen. ŚMIGŁY, by w zwartym Of- 


—m——=_—=—=nn A 


R 


rzy z wezwaniem, 


Wczoraj, dnia 24 bm., odbył się 13-y | Rydza-Śmigł ia Polski, iel 
"BORG Mdp ch migiego. powitany przez zebranych powstaniem | dynku stanęli do pracy dia Polski, ; 

walny zjazd delegatów Związku Legjo-|  Żiazd przyjął Statut przez aklamację| z miejsc i długo niemilknącemi oklaska* | nocy i przyszłości, | 
qistów Polskich, poświęcony w pierw” | bez dyskusji. mi, które zrywały Się raz po raz w cza-| General Rydz-Śmigły wskazał, że 
szym rzędzie uchwaleniu nowego statu- Na mównicy stanął sie jego przemówienia, gdy zwracał się |kwestje statutowe są właściwie kwestją 


tu, który zjednoczyć ma w nowej, jednej 
organizacji, cały obóz legjonowy, do- 
tychczas działający w ramach zarówno 
Związku Legionistów jak i Kół Pułko- 
wych, to też zasadnicze znaczenie zjaz- 
du ujawniło się zarówno w jego liczeb= 
ności, jak i podniosłym nastroju, w któ- 
rym legjoniści przystąpili do wspólnych 
obrad w © naczelnego wodza, 
generała Rydza - Śmigłego, prezesa 
Kół Pułkowych, i pułkownika Walerego 
Sławka, prezesa Związku Legjonistów, 


drugorzędna w porównaniu do wielkich 
zagadnień, których rozwiązania doma- 
ga się powaga chwili obecnej. W takiej 
chwili niema czasu na spory na dopat- 
rywanie się takich, czy innych miedo- 
ciągnięć w statutach i przepisach. Cho- 
dzi o stworzenie nowych dużych poży= 
tywnych wartości. Zw. Legionistów 
Polskich w nowej postaci będzie się zaj- | 
imował pracą społeczno = polityczną | 
A JEŚLI TRZEBA BĘDZIE POLITY- 
KOWAĆ — TO JUŻ JA BĘDĘ POLI-- 


RYDZ 


RENIN 


WÓDZ NACZELNY, GENERAŁ - Łezpośrednio do śwych starych żołnie- 


2) OIR 


Po całym szeregu większych wygranych—również kolosalna wygr 


zł. 


|< 


LA 


goszcząc na Swym zjeździe prezesa ra” 
dy ministrów, gen. Sławoj = Składkow= 
skiego. 

Płk. Sławek zaproponował jako 
przewodniczącego zjazdu zen. Knolla- 
Kownackiego, który skolei do prezyd- 
jum powołał na zastępców wicemar- 
szałka Kwaśniewskiego i płk. Jura-Go- 
rzechowskiego, a jako sekretarzy płk. 
dypl. Myszkowskiego i sekretarza ge” 
aeralnego mgr. Henisza. 

Skolei przewodniczący, gen. Knoll- 
Kownacki udzielił głosu prezesowi Zw. 
płk. Sławkowi. ~ . 

Prezes Walery Sławek w przemó* 
wieniu swolem naszkicował  historję 
prac Związku Ległonistów Polskich za 
czasów  dwunastoletniej prezesury i 
przedstawił zjazdowi do uchwalenia no- 
wy statut. f | 

Na czele związku, w myśl nowego 
statutu, stoi komendant naczelny, wy” 
brany przez zjazd, Komenda maczelna 
składa się z 20 członków, z których 10 
powołuje komendant naczelny, a 10 wy- 
biera zjazd na przeciąg 2 la. 

Nowy statut został w przeddzień 
zjazdu uchwałony przez komisję statu- 
tową, złożoną z 16 prezesów okręgów 
Związku Legjonistów i tyluż delegatów 
panee ZZOZ ODDZ 2 ZBÓŻ CZE 


Zatarg z chałupnikami w zelowie 


Przemysłowcy wypowiedzieli 
umowę zbiorową 
Łódź, 25 maja. 

(k). = W Zelowie wybuchł zatarz 
między chałupnikami a przemysłow= 
cami. Zatargiem tym objętych jest oko 
ło 3.000 chałupników-=tkaczy, otrzymu- 
jących przędzę lub osnowę do przero= 
bienia. 

Ostatnio doszło dò szeregu żatarzów 
na tle niehónorowańnia umowy. Prze- 
mysłowcy płacili mniej, niż przewidy- 
wał cennik, a gdy chałupnicy nie 


Radzimy z kupnem losów 1-ej klasy nie zwlekać! 


Miljoner przedłużył 


całą Polskę Kalekturse 
% Piotrkowska 22 


ś Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


ać (za 


SOBIE uriop 


P. Kozłowski nie ochłonął jeszcze z wrażenia, jakie zrobiła 


Łódź, 25 maja. 

(k). — Osoba milionera łódzkiego, p. 
Zygmunta Kozłowskiego, który wygrał 
główną premię pożyczki inwestycyjnej 
w wysokości pół miliona złotych, 
przestaje interesować opinii publicznej. 

Jak wiadomo, p. Kozłowski, kasjer 
działu ekspedycji towarowej na stacji 
Łódź - Kaliska, po. otrzymaniu radosnej 
wiadomosci, zgłosił się dó swego prze- 
łożonego i poprosił © dwutyżodniowy 
urlop: 

Onegdaj miljonerowi skończył się 
urlop i miał oń przystąpić do pracy. Jak 
widać jednak, p. Kozłowski nie ochło- 
nął jeszcze z wielkiego wrażenia, jakie 
na nim wywarła wiadomość o wielkiem 


Ferie w szkołach 


mi. f Łódż, 25 maja. 
(k) Kuratorjum Szkolne rozesłało 
wcżoraj zawiadomienia do wszystkich 
Aee w sprawie tegorocznych feryj let- 
nich. 

Rok rocznie wakacje letnie trwają w 
szkołach średnich i powszechnych od 
dnia 22 czerwca do 3 września. Ponie- 
waż w toku bieżącym w dhiu 21 czerw- 


chcieli zgodzić się na tę obniżkę płacjca Przypada niedziela, młodzież będzie 


— przemysłowcy zagrozili, że wybo- 


wiedzą umowę i zatrudnią okolicznych | €2» 


chłopów. 

Onegdaj stowarzyszenie iabrykan- 
tów w Zelowie wypowiedziało umowę 
zbiorową z  tkaczami-chałupnikami. 
Umowa ta wygasa w dniu 1 lipca rb. 

Stowarzyszenie - fabtykantów kořñu- 
nikuje, że w Zelowie stosówańie Są o 
wiele wyższe stawki niż w innych 
ośrodkach przemysłowych, co naraża 
przemysłowców zełówskich na straty. 


zwolniona z zajęć już w dniu 20 czerw- 
w sobotę. W poniedziałek, 22 czerw- 
ca, rozdańe zostańą Świadectwa. 

Początek roku nastąpi w dniu 3 wrze 
śnia. W dniu tym odbędą się nabożeń- 
stwa — normalny rok szkolny rozpocz- 
nie się 4-80 września. 


Uigówe bileiy do 


W poniedziałek, dnia 25 maja rb. o 


na nim wiadomość o wygranej 


niei 


szczęściu, gdyż zgłosił się ponownie do 
swego zwierzchnika, prosząc o prze- 
dłużenie mu urlopu do miesiąca. 

Kto mógłby odmówić prośbie mil- 
ionera? P. Kozłowski otrzymał 
nienie na dalsze dwa tygodnie. Przez 
ten czas będzie się on zastanawiał, co 
zróbić z tak znaczną stimą pieniędzy. 
Narazie konkretnego planu, jeszcze nie 
ma 


| 


zwol- 


W każdym bądź razie p. Kozłowski! 
zamiierza nadal pracować, mimo, że pro; 


TYKOWAŁ — OŚWIĄDCZYŁ GEN. 
RYDZ-ŚMIGŁY WŚRÓD OWACYJ- 
NYCH OKLASKÓW. 

Następnie przeprowadził gen. Rydz- 
Śmigły porównanie między sytuacją, jā- 
ka w dziedzinie organizowania społeczeń 
stwa istnieje w Polsce, a jaka u jej naj- 
bliższych sąsiadów — wschodniego i 
zachodniego Porównanie to ma bolesną 
gorycz i spędza sen z Oczu, nasuwając 
nieodpartą konieczność zorganizowania 

JEDNOLICIE KIEROWANEJ WOLI 

; SPOŁECZEŃSTWA. 

Zorgamiżować ią trzeba w imię hasła 
obrony Polski pojmowanego nie w spo- 
sób jednostronny i zwężony, nie jako 
hasło obrony wojskowej czy też obrony 
finansów, .ale jako najszersze ulęcie pro- 
gramu organizacji społecznej, ażeby w 


programie tym znalazło się wszystko w 


jimię hasła obreny Polski, 


A WÓWCZAS ZNAJDZIE SIĘ RÓW- 
NIEŻ DROGA WYJŚCIA POLSKICH 
STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH , 
W tej chwili staje przed wSzystkini 
nakaz stanięcia w karnych szeregach 
i spojrzenia prawdzie w oczy. Obozowi 
legionowetnu przypada honor ale i obo= 
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centy z sumy, jaką wygrał, dziesięcio= wiązek podięcia wielkiej pracy zořga- 


krotnie przewyższają jego skromną 
pensję, wynoszącą sto kilkadziesiąt zło- 
tych... 


i 20 
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Dziś rozpoczynają się zapisy do szkół powszechnych.— Kary 
- za niezgłoszenie się w terminie 


Dziś w poniedziałek, wtorek i śródę 
— 25, 26 i 27 b. m. rozpoczynają się žá- 
pisy dzieci do pierwszych oddziałów 
szkół powszechnych w Łodzi. Zgłosić 
się winni rodzice z dziećmi, urodzonemi 
w r. 1929 i wcześnieł, o ile dzieci ich nie 
uczęszczają dotychczas do szkoły. 
omisja powszechnego nauczania za- 
rządu m. Łodzi, która rtozesłała już do 
zajnteresowańych rodziców wezwanie 0 
zapisie do szkół powszechnych, komuni- 
kuje, że dla wszystkich dzieci są miej- 
sca w szkołach. 
Kto się nie zgłosi do właściwej szko- 
ły w ciągu najbliższych trzech dni — 
pociągnięty zostanie do odpowiedzialno* 


|po karno - administracyjnej. = 


Teairu Miejskiego 


na sztuke Sodóra „Metura“ 


rów zespołu. Na mocy poniżej załączo= 


Z tego też powodu stawki w Zelowie; godz. 8.30 wiecz. Teatr Miejski daje zna- nego kuponu każdy nasz Czytelnik ma 


muszą zostać wyrównane. 

Celem zlikwidowania zatargu inspek- 
cia pracy wyznaczy jesżcze w bieżą- 
cym tygodniu konfereńcję. Należy za- 
znaczyć, że 3 tys. tkaczy żelowskich 
pośiada na utrzymaniu kilka tysięcy 
osób, - 4 CPS 
uwar Stis eo Š 
WIELKA WYGRANA Zł. 10¢:000 w ŁODZI, 

W i3 dniu ciągnienia obechej 4-6] klasy Ló- 
terji Państwowej przypadła naszemu miastu 
vuponująca wygrana w wysokości zł, 100.004 
na Nr. 138310. Jak się dówiadujemy, szczęśli- 
wy los został sprzedany pfżez znaną kolekturę 
N. Jatka w Łodżi 4 graczoń z nieżarnożiiych 
sfer. — Niektórzy z nich z braku gotówki za- 
wiązali spółkę. Wygrane 
przeż szczęśliwców podjęte, 


komitą sztukę w 3 aktach Fodora p. t. — 


maja b. r. o godz. 8.30 wiecz. 


na sztukę Fodora „MA 


R. ARR E p WAR EEEE ARA 3 DA mm beta 


prawo nabyć 2 bilety ulgowe (od 30 gr. 


Matura“ w wykonaniu czołowych akto- do 1 zł. 85 gr.). 


Kupon „Expressu” do Teatru Miejskiego 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.85) w poniedziałek d. 25-go 


TURA“ 


nizowania społeczeństwa. 

Nastepnie już na podstawie nowego 
statutu dokonano wyboru komendanta 
naczelnego, którym na wniosek pik. 


Sławka wśród hucznych oklasków 
WYBRANY 


Y PŁK. ADAM KOC. 


ZOSTAŁ 


c 


PIENIN 


Notətnik mieiski 


Wczoraj zakończony został wszechpolski 


złazd księgowych, którego obrady toczyły się. j 


przez dwa dni w sali rady miejskiej. Po wy- 
słaniu depesz hołdowniczych do P., Prezydenta 
Rzpliteji, Gen. Rydz-Śmigłego, Premiera Gen. 
Sławoj-Składkowskiego przyjęta została rezo- 
lucja, w Której ziażd domaga Sslę ustawy 6 


| 
ł 
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ochronie I prawem uregulowaniu zawodu księ- 


ZOWEGO 
+» 

Z dniem 1 grudnia zlikwidowany został w 
Łodzi Urząd Rozjemczy dla spraw najmu, ist- 
ułejący od 15 łat. Jak się okazuje, w czasie 
piętnastoletniej działalności urząd ten rozpa- 
trzył ogółetń 46,324 Sprawy, interwenjująć w 
zatargach między lokatorami a właścicielami 
domów i wydaiąc orzeczenia, 

$4 

Strajk okupacyjny ua drodze Łódź — Piotr- 
ków trwa w dafszym ciągu, 600 robotników nie 
opirszcza odcinka robót, domagając się wyrów= 
nania stawek przez firmę K. Rudzki I S-ka, 
która prowadzi te roboty, Likwidacja zatargu 
zajął się inspektorat pracy. 

byy 

Dziś zgłosić się winni do przegladu wojskó* 
wego przed komisią poborową Nr. 1 (Pierac- 
kiego 18) poborowi rocznika 1915, zamieszkali 
na terefiie 5-zo komisarjatu P. P, 6 nazwiskach 
na litery I. J, K. Przed komisją Nr. 2 (Piotr- 
kowska 157) — poborowi rocznika 1915, ża: 
mieszkali na terenie 7-g0 komisarjatu P. P, o 
nazwiska na litery T. U, W, Z, oraz zamie- 
szkali na terenie 10-go komiłsarjatu P. P., o fa< 
zwiskach na litery A, B. 
RROZGONONYGELOOGRGAOBEEOSCNODCSKA 
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i PONIEDZIAŁEK, 25 maja 1936 r. 

d „530—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
tze". 6,33—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
16,50; Gimnastyka, 6.50—7,20: Muzyka (płyty). 
|7,20—7,30: Dziennik poranny. 7,30—7,354 Program 
na dzisiaj. 7.35—7,40: Parę informacyj. 7.40— 
8.00: Muzyka (płyty). 8,00—8.10: Audycja dla 
szkół. 8.10—8.30: Audycja dla poborowych, 8,30 
—840 Ciągnienie głównej wygranej w wysokości 
1.000.000 złotych. Transmisja z Generalnej Dy 
| rekcji Loterji Państw. na wszystkie R. P, R. $.40— 
ES Przerwa, 11.57—12.03: Sygnał czasu z War- 
szawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik poł. 
1215—12,25 Muzyka — płyty. 12,25—13,10 Mu- 
zyka salonowa w wyk. Małej Orkiestry P, R. pod 
| dyr. Z. Górzyńskiego. 

spodarstwa domowego. 


13.10—13,15 Chwilka go- 
13.15—14.15 Piosenki w 
| oryginalnej i obcej interpretacji. 14.15—15.12 
A rzerwa, 
15,12—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.15. Muzyka lekka — płyty, 
16.15—16.30, Lekcja języka niemieckiego. 
16.30—17.00 Recital wiolonczelowy Tadeńaza Ko- 
_ walskiego, 
17.00—17.15. „Klaudyna Potocka” (w 100 rocznicę 
___ zgonu) wygłosi Marja Gadomska, 
17.15—17,20, Minuta poezji. Fragment z legendy 
hi ka szabla": Kornela Ujejskiego — recy- 
tuje Teofil Trzciński, 
17,20—17.50. Muzyka lekka w ywk. Ork. Krakow- 
skłego Tow. Mandolinistów „Espan*” pod dyr. 
Stefana Syryłły (z Krakowa), 
17,50—18.00. „Kłopoty ze słowikiem” — pogadan- 
ka — wygl, Stanisław Wasylewsk; (z Po- 


| znania), 
18.00—18.30. No a 


Liszta w wyk. 
(z Poznania), 
18,30—18,40. Pogadanka dla dzieci p. t, „W ciem- 
nym orze” — owie Leon Sroka. 
18.40—18.45; O wszystkiem potroszku. 
'18.45—18.55. Muzyka lekka orśanowa, 
18.55—19,05. Pogadanka aktualna. 
_19.05—19,10. Muzyka — płyty. 
19,10—19,15, Program na jutro. 
19.15—19,35. Koncert reklamowy. 
19.35—19,39: Wiadomości sportowe łódzkie, 
19,30—19.45 Wiadomości sportowe ogólne, 
19,45—19,55: Pogadanka aktualna. 
19.55—20.00. Przerwa. 
'20.00—20.30. Audycja strzelecka „Odprawa“ — 
r Andrzeja Czyżowskiego, F 
 20.30—20.45, Franciszek Szubert: Trio op, 100 cz. 
M ;TH. Wykonawcy: Lidja Kmitowa, 
_.__ deusz Lifan i Jerzy Lefeld. 
'20.45—20.55; Dziennik wieczorny, 
'20.55—21.00. Obrazek z Polski współczesnej. 


21.00—21.30, Muzyka operetkowa w wyk. Małej 
Ork. P. R. paa dyr. Z. Górzyńskiego z udz, 
Kazimierza Dembowskiego. 

21.30——22,00 Wieczór literacki poświęcony Hen- 
rykowi Rzewuskiemu w opracowaniu Roma* 
na Zrębowicza, 

22,00—23,00, „Łucja z Lammermooru” opera w 3 
aktach w skrócie — płyty, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
_ 20,30 PARIS P, T, T, „Lekarz mimo woli* — ko- 
miczna Gounoda. 
20.30 STOCKHOLM, Koncert orkiestrowy. 
20.40 RZYM. „Símon Boccanegra” — opera Ver- 


diego. 
21.00 ANGLIA (Reg. Progr). Kwintet Parking- 


tona, n 
21,00 BUKARESZT. Melodje operetkowe, 
21.25 MEDJOLAN, Koncert wieczorny. 
21.30 ANGLJA (Reg. Progr.). Koncert orle 
2210 BRUKSELA Franc. Muzyka jazzowa. 
22.20 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 


| 


fortepianowe Franciszka 
rneljusza Czarniawskiego 


Ta- 


25 MAJ 1936 ROR. 


Wczesne godziny ranne przyniosą 
zdarzenia į większe straty materjalne. 
dziny 10-ej działają także niepomyślne wpływy 

dla górników į rolników. Między godz, 10-tą a 
godz. 12-tą dobrze jest rozpoczynać budowę do- 
mu i starać się -o zarobek, Okres ten nadaje się 


rzykre 
o go- 


także do załatwiania ważnych spraw w urzę- 
dach. Od godz. 12-ej do godz. 15-ej należy uni- 
kać osób, które nam są wrogo tusposobione į nie 
wdawać się w żadne spekulacje. tej porze 
działają natomiast pomyślne wpływy dla spraw 
sercowych, dz. 16-ta przyniesie zainteresowa- 
nie artystyczne i powodzenie towarzyskie, Mię- 
dzy godz. 17-tą a godz. 19-tą dobrze jest nawią- 
zywać stosunki z osobami wpływowemi i - 
jeżdżać z dziećmi na wieś. Począwszy od godz, 
20-ej narażeni jesteśmy na różne rozczarowania 
i niepowodzenie w związku z życiem towarzy- 
skiem į sztuką, Dopiero po godz. 23-ej sytuacja 
znowu się poprawia. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, po- 
ważne, posiada zdolności literackie, ufne we 
własne siły, okaże mało pociągu do małżeństwa, 
w wieku dojrzałym będzie przechodziła ciężkie 
doświadczenia losu. 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac Wol- 


ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32 $ 
J. Cymera — Wólczańska 37..W. Danieleckiega h 


— Piotrkowska 127, F. Wójcickiego — Napiór- 
kowskiego 27. 
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przed wyjazdem na urlop. —Czterotygodniowy wyjazd w gra- 
nicach kraju nie podlega obowiązkowi wymeldunku 


Łódź, 25 maja. 
(v) W związku z rozpoczynającym się 
okresem urlopowym, w biurach Ewiden- 
cji Ludności przy ul. Zawadzkiej nr. 11, 
panuje olbrzymi ruch interesantów, — 


Dzięki usprawnieniu systemu załatwia- 
nia interesantów i wprowadzeniu kilku 
okienek, zniknęły długie „ogonki* w po- 
czekalniach i na otrzymanie dowodu oso 
bistego, względnie świadectwa zamiesz- 
kania nie trzeba już wyczekiwać tak 
długo jak kiedyś, 


Łodzianie w roku bieżącym licznie 
przygotowują się do wycieczek zagrani- 
cznych, przeważnie do Jugosławii i Au- 
strji. Świadczy o tem znaczną ilość po- 
dań na paszporty zagraniczne, jaka wpły 


wa codziennie do Starostwa Grodzkie- | 


go w Łodzi. Ograniczenia dewizowe nie 
wpłynęły zatem na zmniejszenie ruchu 


Od szeregu lat powieść kryminalisty- 
czno-sensacyjna wywalczyła sobie w 
beletrystyce prawo obywatelstwa, a nie- 
którzy reprezentanci jej jak: Wallace, 
Stefenson czy Heller, zdobyli rekordo- 
wą popularność. 
. Również i w Teatrze coraz częściej 

spotykamy utwory tego typu. 
wego czasu prawdziwą sensację wy 
wołał na scenie łódzkiej głośny „Proces 
Mary Degen“, Obecnie Teatr Miejski gra 
od tygodnia przy zapełnionej widowni 
świetną sensację amerykańską Ayn Ran 
da „Kto zabił?” , " 

„Kto zabit?" to trzy dni inte 
rozprawy sądowej. 

Między prokuratorem a obrońcą Ka- 
rea Andre, oskarżonej o zabójstwo swe- 
go kochanka, skrojonego na modłę wiel- 
kich aferzystów bankiera Folknera — 


resującej 


W 


s Łódź, 25 maja. 
(v) Pracownicy bankowi, na odbytym 
niedawno walnym zjeździe w Warsza- 
wie, omawiali m. in. sprawę bezrobocia 
swych członków. R 

_ W. dyskusji wyszła najaw bardzo cie- 

wa sprawa, mianowicie bezpłatnego 
zatrudniania pracowników bankowych 
ze szkodą dła stałego personelu, Utarło 
się bowiem, że znaczna liczba prakty- 
kantów i praktykantek na posady sama 
skłania się do próbnego okresu bezpłat- 
nej pracy, co dyrekcje banków skwapli- 
wie wykorzystują, zatrudniając po kilka 
sił tytułem próby, a zwalniając pracow- 

Po pewnym czasie praktykantowi mó- 


nika płatnego. 
CAPITOL 


| 


Ekstaza miłości. — Dramat rozstania! 


WELACYJNA ZNIŻKA CEN; 


Balkon 
i zniżk 


grosze 


Rewelacyjna 


l Niejsie i = 


turystycznego. i 

W. związku z rozpoczęciem okresu 
urlopów i wyjazdów, Wydział Ewidencji 
Ludności przypomina, o tem, że w wy- 
padku wyjazdu zagranicę, bez wzgl. na 
jak długo, należy się bezwzględnie wy- 
meldować z obecnego miejsca zamiesz- 
kania na kartach uproszczonych, zazna- 
czając o wyjeździe czasowym. 


Natomiast w wypadku wyjazdu z mia- 
sta na urlop miesięczny w granicach 
Rzeczypospolitej wymeldować się nie 
potrzeba. 


Mężczyźni, którzy wyjeżdżają do in- 
nej miejscowości, na przeciąś dwuch 
miesięcy, muszą zameldować o jeź- 
dzie i podać kierunek wyjazdu w biurze 
wojskowem. Natomiast kobiety, wyjeż- 
dżające z miasta na okres nawet dłuższy 
niż dwa miesiące, nie mają potrzeby 


| 


toczy się zacięta, pełna błyskotliwości 
i podstępnych dyśresyj walka: pierwszy 
chciałby nagromadzić dowody 
oskarżonej, podczas gdy obrońca obala 
teorję prokuratora i stwarza nowe hipo- 
tezy, przez co i tak skomplikowana 
sprawa gmatwa się coraz bardziej. 
Przed oczyma publiczności — jak 
podczas prawdziwej rozprawy — defilu- 
je szereg świadków, charakterystycz- 
nych typów, rekrutujących się zarówno 
ze świata maśnaterji finansowej jak 
John Graham Whitfield i jego córka, 


|żona zamordowanego Nancy Lee Folk- 


ner — jak również przedstawiciele mę- 
tów społeczeństwa — żeby wymienić 
tylko króla gangsterów „dzikieśo Rega- 
", który — kochając Karen Andre — 
usiłuje przedstawić sądowi dowody 
świadczące o jej niewinności, 


Przeciwko bezpłatnej praktyce 


waupstezeunjeą Pracownicy ia mico wi 


wi się, że nie nadaje się do tej pracy i 
przyjmuje się innych, oczywiście na no- 
wy, bezpłatny okres próbny. 

Część spośród praktykantów zatrud- 
nia się za niezwykle niskiem wynagro- 
dzeniem, zwalniając pracowników obar- 
czonych rodziną i pobierających wyższe 
pensje. : 3 

Pracowników bezpłatnych ną próbę, 
zatrudniają nietylko instytucje prywatne 
ale nawet i państwowe. Zjazd postano- 
wit walczyć o utrzymanie 7-godzinnego 
dnia pracy oraz wprowadzenie przymusu 
umów zbiorowych zarówno dla pracow- 
ników bankowych jak i kas oszczędno- 
ści, zapowiadając walkę w sprawie wpro 
wądzenia w życie swych postulatów. 

OPO 


Dziś premiera; 


Najpiękniejszy poemat miłości i poświę cenia 


„CZARNY ANIOŁ” 


.— Wzruszające do głębi arcydzieło 


UNITED ARTIST. — Reżyserował SYDNEY FRANKLIN. — W rolach głów- 
wych: MERLE OBERON, FREDRIC MARCH, HERBERT MARSCHALL, 
E 


Il miejsce 


a cen! 


groszy 


zgłaszać wyjazdu, ani wypełniać kart wy 
meldunkowych. 


sk 


i% 

W. związku z ustaleniem się ciepłych 
pogód, zaroiły się już szosy ejskie 
wozami wiejskiemi, naładowanemi aż po 
czub ruchomościami, wiezionemi na let- 
nie mieszkanie, Á 

Narazie wyjeżdżają na wieś rodziny 
posiadające dzieci w wieku przedszkol- 
nym, Po zakończeniu okresu nauk w 
szkołach średnich i powszechnych, dro- 
gi wiejskie zaroją się wyjeżdżającymi. 

Według uzyskanych przez nas infor- 
macyj, ruch na letniskach jest w roku 
bieżącym mniejszy, niż w latach ubie- 
głych i mimo już zaawansowanego sezo- 
nu, pozostała jeszcze znaczna ślość miesz 
kań nie wynajętych. Oczywiście brak 
frekwencji wpływa na Obniżanie cen 
mieszkań na letniskach. 
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(to zabił banKiera FolKnera? 
Piękna Karen Andre na ławie oskarżonych —Publicz- 
ność wydaje wyrok na scenie Teatru Miejskiego 


Mimo nagromadzenia odwodowego i 
dowodowego materjału, trudno jest za- 


winy | decydować o winie, względnie niewinno- 


ści Karen Andre. Autor nie wypowiada 
też ostatnizgo słowa, lecz dyplomatycz- 
nie w najbardziej krytycznym momen- 
cie, oddaje głos publiczności, s 

Zagadkową sprawę zabójstwa ban- 
kiera Folknera rozstrzygnąć ma wido- 
wnia — a raczej sąd przysięgłych, rekru 
tujący się z publicznoś 3 

Publiczność przyjęła tego Eon 
inowacje bardzo gorącó. Autor dzięki 
swemu szczęśliwemu pomysłowi, zbliżył 
scenę do widowni i spotęgował wraże- 
nie, iż widzowie- znajdują się na praw- 
dziwej rozprawie sądowej. 

Nic więc dziwnego, że nastrój na wi- 
downi jest bardzo napięty. Publiczność 
trzymana przez autora w naprężeniu 
przez trzy akty, w zainteresowaniach 
swoich dochodzi podczas ogłaszania wer 
dyktu przysięgłych do punktu kulmina- 
cyjnego, komentując gorąco skazujący, 
ewentualnie uniewinniający oskarżoną 
wyrok. 3 i 

Wszyscy wykonawcy z niezrównanym 
JANEM BONECKIM, który z wielką 
inteligencją i pomysłowością wyreżyse- 
rował sztukę, dając jej odpowiednie tem 
po i rozmach, przyczynili się wyborną 
grą swoją do wielkiego sukcesu, jaki zdo 
Lo? w dalszym ciągu zdobywa „Kto za- 

1 

Te i inne walory jej sprawiły rów- 
nież, że cała miejscowa prasa przyjęła 
sensację Ayn Randa bardzo gorąco, wró 
żąc jej długie i zasłużone powodzenie. 

wietny dramat ten, pełny tragicz- 
nych akcentów, w którym słychać wy- 
raźnie, jak krew sączy się przez studo- 
larowe banknoty, w którym ścierają się 
z sobą najbardziej pierwotne instynkty 
ludzkie, a miłość i pieniądz jest momen- 
tem zasadniczym, przełożony został wzo 
rowo przez dziennikarza łódzkiego Mie- 
czysława Jagoszewskiego. 

Po procesie Gorgonowej, który tak 
bardzo ożywił namiętności ogółu „Pro- 
ces Folknera'* będzie drugim skolei, któ 
ry — w zmienionej zupełnie formie — 
ekscytuje nas i daje temat do długiej 
dyskusji. 


+ . 


i Łódź, 25 maja 

(v) Władze zwróciły ostatnio uwa- 
gę na to, że poborowi wzywani na ko- 
misje nie przestrzegają terminów, prze- 


W widzianych w rozporządzeniach, zgła- 
m |szają się później 


lub zaniedbują obo- 
wiązku stawienia się na komisię. 
W dniu onegdajszym, pod przymi- 


i sem, sprowadzono 18 poborowych, któ- 


rzy samowolnie odroczyli termin sta- 


§ | wiennictwa na komisie poborowe. 


W dniu stanęli oni 


przed sądem starościńskim, który ska« 


wczorajszym 


Ń |zat wszystkich na kary po 15 złotych 
a lorzywny z zamianą, w razie nieściągal: 


ności, na 1 dzień aresztu. 


biRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur ROA. 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fęsnócie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd olicze 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n. (knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera: 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicv. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernėrowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założy! nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego iseti „ W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rógosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
"przebaczył, 5 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
-We „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rozosz, „ 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza fe na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
$o usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacąpa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
„chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na połane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa*, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 


Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni< 
Werrerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jej życie... j 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi | 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Myż jej udaje się do knajpy „Kacapa”, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożegnał się z „Kacapem* i udał się do 
cukierni. gdzie poczał czytać list Elżbiety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
się za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę, A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Gaston stwierdza, że Werner jest owym 
Krauserem z listu Walczaka i postanawia go 
szantażować. 

A tymczasem Magdą zajęła się jakaś pani, 
która spotkała ją na dworcu. 


Odwróciła się i znów powiodła wzro 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
a, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


kẹ.. Tu jest napisane, gdzie mieszkam. 
Jak panienka nie znajdzie tego pana, 
niech przyjdzie do mnie... Potrzebuję 
służącej... Dobrze? 

Magda niewiele rozumiała, co do 
niej mówiono. Myśl jej błądziła teraz 
gdzieindziej. Machinalnie wzięła kart- 

ęi wsunęła ją do kieszeni kożucha. 
Pani dodała jeszcze: 

— Będzie panience bardzo dobrze 
u mnie.. Cicha, spokojna praca, dobrą 
pensja... Przyjdzie panienka?... 

, — Nie wiem, proszę pani.. Ja nic 
nie wiem... 

— Niech panienka nie zgubi tej kart 
ki.. A ma panienka gdzie spać?... 

— Nie wiem... nie wiem... — odpo- 
wiedziała nawpół przytomna. 

— Czekam dziś na panienkę... —od 
powiedziała pani, poczem odeszła. 

Z beznadziejną rozpaczą w sercu 
ruszyła Magda na poszukiwania. Okrą- 
żyła kilkakrotnie -wielką halę dworco- 
wą, przecięła ją wpoprzek, wzdłuż 
i wszerz, nie natrafiła jednak na ślad 
„pana Łubkowskiego'... 

Wtedy stało się dla niej jasne, że już 


go nie znajdzie... Zostawił ją i uciekł!...; cierpliwie ręką. 


Czemu to zrobił? Widocznie chciał 
się jej pozbyć i wybrał ten sposób... 

Ale mógł ją przecie zostawić w Kur- 
kowie — przecie ona nie chciała jechać 
z nim do Warszawy, ani przez myśl jej 
to nie przeszło... To on ją do iego na- 
mówił... 

— Boże i co ja teraz pocznę?... —za 
dała sobie tragiczne pytanie. 

Poczuła zmęczenie i podążyła wol- 
nym krokiem w kierunku ławek. Stru- 
dem znalazła sobie miejsce, wcisnąw- 
szy się między dwie wieśniaczki, czeka 
jące na pociąg. 

Pod pułapem huczał głośnik: 

Pociąg pośpieszny do Berlina, Pozna 
nia i Kalisza wejdzie na tor jedenasty 
górnego poziomu!... Hallo!.. Pociąg do 
Sochaczewa odejdzie o godzinie dzie- 
siątej minut sześć z toru czwartego dol 
nego poziomu!.. Uwaga!.. Powtarzam! 
Pociąg do Sochaczewa." 

Dwie wieśniaczki, siedzące po obu 


stronach Magdy, zerwały się z miejsca.! 


— Retyl... — zawołała jedna z nich. 
— Dyć to nasz pociąg odchodzi... 

— Ano tak.. — odpowiedziała dru- 
ga. — Mówili, że do Sochaczewa... 

Magda ocknęła się z odrętwienia, w 
którem trwała od kilku minut. Słowo 
„Sochaczew“ podziałało na nią, jak 
iskra elektryczna. 

To można stąd pojechać do Socha- 
czewa? Do tego samego Sochaczewa, 
skąd furmanka zawiezie do Kurkowa? 

Wydało się jej to zupełnie niepraw- 
dopodobne, niemożliwe... 


Jak nieosiągalne szczęście zamaja- | można WYJŚĆ na peron... 


czył jej przed oczami najpiękniejszy na 
świecie — cichy i spokojny Kurków... 

Dopiero wczoraj tam była, przed kil 
ku godzinami zaledwie, a wydaje się jej 
jakby to już lata upłynęły... 

Ach, być tam spowrotem — cóż cu- 
dniejszego być może?... 

Nawet i stryj Maczuga nie wydaje 
się jej w tej chwili taki straszny, mimo, 
iż to pewne, że zbije ją na kwaśne jabl- 
ko... I cóż z tego, jak pobije?... 

Będzie miał rację, zasłużyła sobie na 
baty... No, ale ból przejdzie t potem — 
spokój, spokój... O, Kurkowie, Kurko- 
wie ukochany, jakżeś piękny i dobry 
wobec tej Warszawy... 

Złapała jedną z więśniaczek za 
chustkę i zawołała nieprzytomnie: 

— Do Sochaczewa jedziecie?... 
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iz niezwykłą siłą. 
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— Nie.. Ja z Otrębic... 

— Znam i Otrębice... — ożywiła się 
Magda. 

— No, dobrze, ale puśćcie mnie, bo 
się na pociąg spóźnię... 

— Ja z wami pojadę... 

— Dobrze... ; 

Poszła za babami w stronę wyjścia 
na peron. Była nieprzytomna z radości, 
choć ją jednocześnie niepokój Ściskał za 
serce. Nie wierzyła temu szczęściu. 

— Biletl... O bilet poproszę!... — za 
trzymał ją ktoś w miejscu. 

Spojrzała z niepokojem na człowie- 
ka, ubranego w granatową koiederatkę 
z czerwornemi wypustkami, trzymają- 
cego w prawej ręce jakiś przedmiot 
metalowy. 

— Dlaczego mnie pan nie puszcza 
na pociąg?.. — zapytała z przestra- 


Po krótkim namyśle poszła w kie- 
runku kasy. 

-W głowie miała chaos nieopisany, 
niepozwalający na skupienie myśli. 
Z wytrzeszczonemi oczyma, zapatrzo= 
nemi hypnotycznie w prostokąt okien- 
ka kasowego, poczęła przeciskać się na 
przód poprzez stłoczoną masę ludzką. 

Nie pamiętała o tem, że nie ma prze- 
cie w kieszeni ani grosza, nie zdawała 
sobie sprawy, że jej trud i tak jest da- 
remny. Parła przed siebie, nie bacząc 
na przeszkodę. 

Ktoś pchnął ją brutalnie. 


w ogonku!... Jak 
szała. 
Potem pokrzykiwania kilku osób na- 
raz: 

— W ogonku stanąć!.. Tak nie mo- 


wszyscy!... — usły= 


chem. żna!.. Skandal!... Skandall... 
— Bilet panienka ma?... — O, widzieliśice ja, jaka cwana!... 
— Że c07..... — powiedział ten pierwszy. 


Był to mężczyzna o spowatej 
twarzy, gruby, niesympatyczny. W pra 
wej ręce trzymał pękatą walizkę z jas- 
nej skóry, a w ustach cygaro. Poczer- 
wieniał aż ze złości. 

Gwar zwabił policjanta. Ten był bar 
odejść... dzo grzeczny i, zorientowawszy się o co 
Wyszła z pomiędzy barierek i stanęła | chodzi, pokazał Magdzie, gdzie ma sta- 
obok — osłupiała, bliska utraty zmy-| n 
słów... Ludzie potrącali ją, przepychali| _ 
z miejsca na miejsce, a ona — nieczuła'i posuwać się naprzód za wszystkimi. 
na to wszystko, jak bezduszny mane-| Inaczej nie można, bo musi być porzą- 
kin, miała wzrok nieruchomo wlepiony | dek. 

w granatową koniederatkę. — Nie wiedziałam o tem.. — tłu- 

— Kiedy odchodzi pociąg do Socha | Maczyla się przelękniona. 
czewa? — zapytał ktoś urzędnika kole-| — Panienka nietutejsza?... 
jowego obok niej. — Nie, proszę pana: pii 

— Za pięć minut... g życiu jestem w „Warszawie... Y. 

Słowo „Sochaczew“ zgalwanizowa-|. ża wa, ble podda sa sgk 
ło ża tal ; -|i odszedł. „Ogonek* posuwał się szyb- 
ae przedtem, gdy usłyszała je z pu ko naprzód i po kilku minutach Magda 

— Ja muszę pojechać do Kurkowa... znalazła się przed obliczem kasjera. 
Muszę... Muszę... — wołało coś w niej], Ja do Sochaczewa... — wymam- 

‘rotata z lękiem w sercu. 

— Trzy złote dziesięć... 

— Ach!.. — Krótki okrzyk 
darł się jej z ust. 

— Gdzie pieniądze? — nalegał nie- 
cierpliwie kasjer. 

— Kiedy... ja nie mam... 

— To pocó zawraca mi pani głowę? 
Proszę się odsunąć... 

Zanim zdążyła się odsunąć, ktoś ją 
odepchnął. Nie zaprotestowała ani sło- 
wem. Wolnym 'krokiem podeszła do 
Ściany i oparła się o nią plecami. Nic 
teraz nie widziała, nic nie słyszała. 

Szum, szum przeraźliwy, wzmaga- 
jacy się z sekundy na sekundę. Czuła, 
ze traci przytomność, że za chwilę pad 
nie na kamienną posadzkę. Chciała bro 
nić się przed tem, natężała wolę, ale 
świadomość uciekała od niej z przeraża 
jacą szybkością... 

Wreszcie bez jęku — osunęła się 
Magda na posadzkę... W jednej chwili 
zebrała się dokoła niej wrzaskliwa gro- 


— Proszę nie tamować przejścia 
i przygotować bilet... 

— A jaki to bilet trzeba mieć?... 

Urzędnik kolejowy machnął nie- 


— Tu nie miejsce na żarty... Proszę 


ąć. 
Obiaśniał: trzeba czekać spokojnie 


Oprzytomniawszy nieco, przypom- 
niała sobie, że „pan Łubkowski* kupo- 
wał na stacji w Sochaczewie dwa pro- 
stokątne kartoniki. 

Ach, prawda —- nazwał je biletami. 
Więc i teraz trzeba kupić podobne kar- 
toniki. Przyjrzała się ludziom, wycho- 
dzącym nieprzerwanym sznurem na 
peron. | 

Każdy wręczał mężczyźnie w grana 
towej konfederatce taki właśnie karto- 
nik. Tamten szybko oglądał go na wszy- 
stkie strony, poczem wycisnął w nim 
maszynką dziurkę i zwracał. 

— Panie!.. — przechyliła się Mag- 
da przez barjerę. — To i ja muszę coś 
takiego mieć? 

— A jakże inaczej? Bez biletu nie 


Wy- 


———A 


— Dokąd? 

— Na peron... 

— A ja chcę do Sochaczewa... 
— No więc? Bilet trzeba kupić... 


— A gdzie?... mada ludzka, złożona przeważnie z żąd 
— O, tam... — wskazał rek „we nych emocji gapiów... Nikt nie pośpie- 
Tam są kasy, gdzie kupuje się bilety... szył nieprzytomnej dziewczynie z po- 


mocą... 

) j - Dopiero, gdy ziawił się policjant, 
— W kasie powiedzą dokładnie, ile. | przeniesiono Magdę na ławkę i poczta 
Ja nie wiem... Niedrogo, bo to blisko....|ją cucić przyniesionemi z apteczki dwor 

Blisko? Aż ją zatkało... Blisko ten] cowei środkami... 

Sochaczew? To można i furmanką po-|j _ Omdlenie okazało się jednak cięż- 
jechać, albo pójść nawet piechotą?... Slepe wobec czego policjant zadzwonil z 
pociągiem lepiej i prędzej... budki telefonicznej po pogotowie... 


Rozdziat 2:09 
„Ja służbie” 


— A drogo to kosztuje?... 


— Wolnego, wolnego... Tu się staje 


pierwszy raz 


kiem po ławkach. Potem oczy jej po-| 7 Ano-tak.. Ale puśćcie mnie, bo 
częły biegać na wszystkie strony, prze-| Mu śpieszno na pociąg... 

ślizgiwały sięz twarzy na twarz, szuka| — Zaraz, zaraz.. Ja też z tamtych 
ły rozpaczliwie — bez skutku jednak. |stron, z Kurkowa jestem, tom ciekawa 


Obcy ludzie. nieznani. a jego — pana | Się do wiedzieć... 


* a . . sex p 
Łubkowskiego — wśród mich niema. A czego?... ! 
— Panienko... — odezwała się znów; — To można stąd jechać do Socha- 
; t czewa? M 
elegancka pani. ; i 
zo” Co?... — A dyć można... 


— A wy może też z Kurkowa? 


— Niech panienka weźmie tę kart- 


Magda czuła jak przez sen, że wy 
noszą ją na świeże powietrze, że umie 
szczają na wąskiem łóżku, czy pryczy. 


Silny zapach wwiercał się jej w ne 
drza... Starała się otworzyć oczy, a' 
nie mogła, bo powieki miała ciężkie, i” 
gdyby były pokryte ołowiem... 

Ktoś pochylił się nad nią i przytku. 
jej do nosa coś wilgotnego... Ten sam 


ostry, nieprzyjemny zapach.... Co tó?... 
-0 OPs 
Wszystko dokoła dygocze, podska- 
uje... Czy to Śmierć ją porwała i unosi 
ziemi?... Zdobyła się na wysiłek i 
yorzyła oczy. 
-- No, jak lepiej? — usłyszała nad 
a miły, życzliwy głos. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Tragiczna miłość oficera angielskiego do żony przyjaciela w 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
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W roli gł.: GARY GRANT. Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 
z 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Pierwszy film produkcji krajowej w 


języku żydowskim MAŁ COCH 


Scenarjusz wybitnego dramaturga J.M. Neimana. 


Ceny miejsc Ill 
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„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY* 


|  AKUSZER.GINEKOLOG GROROBY-WEWNETRENS 


, ALLERGICZNE. Łódź, Śródmiejska nr. 5, telefon 156-59 
| POMORSKA 2, 27.84 |Qabinet_ Elektro- 1 światloleczniczy R in r A 
D Przyjmuje od 8—10 rt. I 4—8-ej.  NAWROT Ne z L ECZ N || | a A OMEGA 


Tel. 164-21, 


Dr. Kiaczko 


GŁÓWNA 9, tel 142-42 


godz. przyjęć 5—7. 


PIOTRKOWSKA 99, tel, 144-92 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 

8 Specjalista chorób a S AE LS pe GA gi POZ ak 

| Roca sj de 2352-55 die SAWA REM. i krtani sz ENIA - Re Denn SSM a niedz, i święta ad 9—12 w poł. 
8 przyjmuje o -61_wiecz. A 164, tel. 125- 

f 7 TERENA p DIOTRKOWSKA 164, tel 12% WENEROLOGICZNA llii TREPMAN 


| CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


i Zachodnia 64, tel. 185-49 sainawicza, 52 (tóg Nawrotu) 


| przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 


m niedziele | świeta od 10—12 wpol | przyjmuje kobiety I dzieci od 
DR. MED, do 2.16 i od 6—8-el. 


H. Szumacker 


s telefon tei h 
CHOROBY SKÓRNE í WENERYCZNB B. NUSBAUMOWA AWADZKA 1 227. Z ya rysy O 
|  PIOTRKOWSKA 56, tet 148-62. czynna od 9 rano do 9 wiecz. Zawadzka 6 234-12 
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5 Ir. Piotrkowska 45, tel. 147-4 
| F. Kopciowska HENRYKOWSKI Lecz. chor. skórnych i seksualnych specjalista chorób wenerycznych, sek- 
M Przyjmuje od 9—3-€i, Specjalista chorób skórnych, Czynna od 9 rano do 9 wiecz.- sualnych i skórnych. 
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M. GLAŻER 


Dr. 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


LEKARZ-DENTYSTA 


od 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


Dr. W. BALICKA 


ODSIOWSKI żaDzIiEWICZ 


LE 


przyjmuej od 4—8 po poł: 


Piotrkowska 51 „2:2a Mama Wenerologiczna 


od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9=12.30 


Przyjmują lekarze 
cialnościach:. 


Med. WŁODZIMIERZ 


KARZ - DENTYSTA 


fAndrzej Żańsfki 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje; 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych ónwiaduje się na* 
rzeczony Daauuśki Stanisław ri org i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażujące sta 
tego Kresińskiego na administratora. 

Ornicz podkochuje się w Danucie. 


Jego miłość do tei dziewczyny mia- 
ła w sobie coś z melańcholji jesiennych 
kwiatów, skazanych na zagładę. Raz 
jeszcze jeden serce jego pozwoliło sobie 
na zuchwalszy zryw, a doznawszy po- 
rażki, zrezygnowało bezpowrotnie ze 
wszelkich snów o szczęściu. 

Wiedział Jan Zarysz, że teraz nie 
może już niczego więcej spodziewać się 


po życiu i że resztka lat jego przeminie 


szaro'w pustce wielkiego domu przy bo 
ku złej, krzykliwej żony i pracy w kan- 
torze. 

Czasem buntował się przeciwko te- 
mu ostatniemu. Poco mu pracować i dla 
kogo? 

Sto razy obecywał sobie, że sprze- 
da magazyn i prowadzić będzie spojne 
życie rentjera. Ale za każdym razem do 
chodził do konkluzji, że nałóg pracy: za- 
korzeniony w nim jest tak silnie. iż nie 
umiałby bez niego żyć. 

Tak więc z przyzwyczajenia siady- 
wał niemłody kupiec w swym kantorze 
zesumowując  diugie kolumny 


ich pierwsza miłość 


cyfr 'lenia, że spotyka narzeczonego tei, któ-| 


m 


Powieść spółczesna 


Ale w pewnym momencie szarzały 
mu w oczach liczby i strzępy materja- 
łów i ni stąd ni zowąd przypominała 
mu się Danuśka. 

Wówczas Zarysz wzdychał i tępo 
spoglądał przez okno na ulicę, gdzie 
wśród zgiełku i gwaru przelewało się 
wielkomiejskie życie. 

Tego popołudnia zapukał ktoś ostro 
do drzwi jego kantorku. 

— Proszę! — machinalnie powie- 
dział Zarysz. 

W pokoiku zjawił się wysoki, opalo- 
ny młodzieniec. 

— Czem mogę panu służyć? — 
z ciekawością spoglądał na niego Za- 
rysz. 

Oczy przybysza świeciły złowrogo. 
Powoli podszedł do biurka, za którem 
siedział kupiec, a półożywszy na teczce 
muskularną rękę, zaczął bez wstępów: 

= Prżyszedłem się z panem poli- 
czyć i zapytać się go, jak człowiek czło 
wieka: co pan zrobił z Danutą Kresiń- 
ską? 

Zarysz zerwał się z miejsca, 

— Kto pan jest? — zawołał osłu- 
piały. h 

Oczy przybysza patrzyły na niego 
wrogo, gdy przedstawił się: 

— Jestem Stanisław Reczyński, na- 
rzeczony Danuty... Ten, któremu zwich 
nął pan życie, ten któremu odebrał pan 
jego ukochaną dziewczynę. 

Zarysz spoglądał bez obawy na po- 
tężne, zaciśnięte ręce Reczyńskiego. 
Nie należał do ludzi zbyt odważnych, 
teraz jednak odczuwał rodzaj zadowo- 


iprzeglądając próbki przysłanych mu|rą kiedyś kochał. 
przez różne iabryki towarów. 


Stanowczym głosem przerwał Re- 


Analizy. Roentgen. 
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czyńskiemu: 

— Byłbym szczęśliwy i nie zaprze- 
czałbym, gdyby istotnie udało mi się ód 
bić panu tę cudną dziewczynę. Niestety, 
anim umiał, anim chciał doprowadzić do| ki i 
tego. Panna Danuta nie obdarzyła mnie | tał Zarysz. 


| nigdy nawet cieplejszem  słówkiem. 
A wie pan dlaczego? Bo kochała pana. 

Palce Staszka rozprostowały Się: 

— Niemniej dawał jej pan pieniądze. 

Kupiec skinął głową: 
| = Dawałem, nic wzamian nie żąda- 
| jąc. Byłem poprostu szczęśliwy, że mo- 
gę wyświadczyć przysługę tej dobrej 
i zaćnej dziewczynie... Dowiedziałem 
się potem od Danuśki, że ta właśnie mo- 
ja humanitarna pomoc stała się przy- 
czyną waszego rozstania... Żle pań zro- 
bił, że nie chciał pan uwierzyć Danuśce, 
iż nigdy nie była moją kochanką. 

Stanisław milczał ponuro. Wszelkie 
pozory świadczyły o tem, że kupiec 
tnówi prawdę. A jednak w głębi duszy 
nie był przekonany. 

Zarysz zauważył widocznie tę mie- 
ufność, gdyż uśmiechnął się blado: 

— Zaraz przedstawię panu dowód 
niesłuszności pańskich podejrzeń! 

Otworzył kasę, a poszperawszy w 
niej, wydobył dwa odcinki pieniężnych 
przekazów. 

= Proszę, niech pań czyta! — pod- 
sunął je Reczyńskiemu przed oczy. 

Na pierwszym z nich wypisała Da- 
nuśka następujące słowa: 

Przebywam teraz w Wiedniu, 
gdzie powodzi mi się nieźle, jestem 
więc w stanie odesłać Panu część sii- 
my wspaniałomyślnie pożyczonej mi 
przez Niego w chwili dla mnie na- 
prawdę krytycznej. 

Wprawdzie pomóc Pańska nie 
przyniosła mi dużo szczęścia, nie- 
mniej dziękuje Panu najserdeczniej 
za Jego dobre serce. 

Na drugim odcinku znaidował się do- 
pisek: 

Przesyłam Panu resztę pożyczo- 
nej mi przez-Pana sumy. Nigdy nie za- 
pomnę Pańskiej dobroci i tego wszy- 
stkiego, co Pan dła minie zrobił. Pro- 
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do wszelkich prześwietlań i zdięć. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122-89 
przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
wozach specialnoścć ach. 
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od ll rano do 8 wiecz. 
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na sezon bieżący 
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ejście p. bramę 
o A e 
GARNITURY  najelegantsze szyję po 
40 zł, Dyplomowany zakład krawiecki 
S, Pastawelski, Cegielniana 23, front. 
ZGUBIONO papierośnicę damską srebr 
ną, pokrytą niebieską emalją, ozdo- 
„lbioną miniat/urą. Uczciwego znalazcę 
uprasza się © zwrot za wynagrodze- 
niem Gdańska 68 m. 8, tel. 171-82. O- 
strzegamy P. P, iubilerów przed kup- 
nem? - l 4 «m! 


INTELIGENTNA panna z Średniem 


wykształceniem poszuknie kondycji do 


wa 


PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 jednego dziecka na wyjazd, tel 203-40 


24 
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szę przyjąć ode mnie serdeczne po- 
zdrowienia. 
— I cóż: przekonałem pana? Czy 
wierzy pan teraz w niewinność Danuś- 
w prawdę moich słów?... — zapy- 


Stanisław raz jeszcze rzucił okiem 
na oba skrawki, zapisane najdroższą jej 
tęką. Potem cięźko pochlił głowę. 

Teraz dopiero zrozumiał nikczem- 
ność swoich podejrzeń i okrutną krzyw 
dę, jaką wyrządził Kresińskiej. 

Gdyby mógł, padłby jej teraz do 
stóp i ha klęczkach błaga! o przebacze- 
nie. Zgodziłby się na każdą pokutę. 
Gotów byłby spodlić się nawet, byleby 
tylko odzyskać ią spowrotem. 

Ale skrucha jego była spóźniona. Te- 
raz, gdy sponiewierana przez niego 
dziewczyna zeszła mu z oczu, nie od- 
najdzie jej tak prędko. 

Gdzież jej szukać? Pisała, że jest w 
Wiedniu, lecz gdzie przebywa teraz? 
I co wogóle robi? Może już znalazła so- 
bie kogoś bardziej godnego miłości 
i ludzkiego, niż on? Kogoś, czyja miłość 
mie załamie się przy pierwszej próbie? 
A jeśli nawet tak się stało, to czy on, 
tak brutalnie obszedłszy się z Danu$ką, 
może mieć do niej urażę, że znalazła so- 
bie pocieszyciela? 

Coraz niżej pochylała mu się głowa, 
gdy sobie to wszystko uprzytomnił 
a twarz zszarzała mu na popiół 

Jan Zarysz odgadł łatwo, co dziać 
się musi w tej chwili w sercu iego mło- 
dego gościa. 

Dłoń jego spoczęła przyjaźnie na je- 
go ramieniu. 

— Rozumiem pański ból --- zaczął. 
= I ja również znałem Danuśkę, więc 
wiem co pan utracił. Ale móże da Bóg, 
że spotkacie się znowu i zapomniecie 
© sprawach, jakie was rozłączyły. 

Rozległ się zgrzyt zapiuszczcnych za 
luzyj i szczęk zamykanych drzwi. 

Zarysz spojrzał odruchowo na ze- 
garek, ażeby skonstatować: 

— Zamykamy sklep. Jest siódma! 

y 


(Dalszy ciąg jutro). 


f ś Kraków, 25 maja, 
„, Niedzielne uroczystości jubileuszowe z oka- 
zji 30-lecia fsinienja najstarszego klubu piłkar= 
skiego w Krakowie T.S, Wisły zorganizowane 
ped prołektoratem Generalnego Inspektora Sił 
Łbrojnych Gen, Edwarda Śmigłego-Rydza, roz. 
poczęły się rano Mszą św. 

Przed poludniem odbyła się uroczysta aka- 
ce:rją, którą zagaił pau Wisiy dyr. Tadeusz 
Orzelski Po przemówieniu wręczył on dyplom 
konorowego sea tto drużyny piłkarskiej majo- 
rowi Henrykowi Roymanowi, doskonałemu gra- 
czowi Wisły, E 

Następnie odbyło sie składanie życzeń jubi- 
lenszowych. Imieniem KOZPN przemawiał pre- 
zes gon, Mond, i wielu innych przedstawicieli 
władz, klubów ; towarzystw sportowych, 

Po akademji uczestnicy udali się w pocho- 
dzie do krypty wawelskiej, gdzie złożyli hołd 
Wielkicmu Protektorowi sportu polskiego, Mar- 
szalkowi Piłsudskiemn. 

Kuluinacyjnym punkiem uroczystości jubile- 
nszowych był mecz piłkarski, rozegrany z zawo- 
cową drużyną pierwszej ligi angielskiej Chelsea 
z Londynu. 

, Po emocjonującej grze, zawody zakończyły 
się seasacyjnem i w poln; zasłużonem zwycię- 
ctwom Wisły w stosunku 1;0 (1:0), 

Gra fest od początka otwarta, bardzo żywa, 
prowadrona w szybkiem tempie. W czwartej 
minucie daleki rzut wolny brong Madejski wspa- 
riala parada. Zwraca uwafe, 


Tempo gry ntrzymuje się, Jedyną okazję zdo- 
b da bramki nie wyzyskuje anglik Mills, Wi- 
sia gra na czas i zawody kończą Się niespodzie- 
wanym sukcesem Wisły. 

Analizując grę anglików, należy zaznaczyć, 
że zademonstrowali oni grę równą, technicznie 
bez zarzutu, jednak mało b yeont stąd nie 
podobali się publiczności. Dru isły grała 
nadzwyczaj oliarnie i ambitnie i swą grą, przy- 
pominającą najlepsze swe okresy, zachwyciła 
publiczność, 

Trudno 
| 


Łódź, 25 maja. 
W dniu wczorarszym odbyły się na terenie 
catego kraju pierwsze mecze piłkarskie o puhar 
Pana Prezydenta, wyniki których w wielu wy- 
padkach były niespodziewane. 


ŁÓDŹ — BIAŁYSTOK 2:0 (1:0). 
Reprezentacja Łodzi zórowała technicznie I 
| miała więcej z gry. W pojedynkach jak I w 
ŁA g,, że anglicy mało, erzo zespołowej łodzianie wychodzili zwycięs= 
strzelaję. Wisła coraz częściej przedziera się ko | tylko dzięki ambitnej grze gospodarzy Wy- 
przez tyły amglików, zwłaszcza lewą stroną, | nik cyfrowy był stosunkowo niewielki. 


fdzie Łyko wprowadza zamieszanie į raz po raz; 


grośnie centruje, W S-oj minucie Artur, który! 
ra poprzednim meczu z Garbarnią był kontu- 

pokonana w finale 
Paryż, 25 maja. 


zicwany, opttszcza bośsko, jego miejsce do koń- 
ca meczu zajmuję Sołtysik. Wisłą z czasem |, 
rryskuje coraz większą przewagę ku zdumieniu 
widzów, Napastnicy grają doskonale, Piła 
idzie od nogi do nogi Formacje obronne doska- 
rale kryją napastników Chelsei ; nie dopuszcza- 

! W niedziele na mistrzostwach tenisowych 
Argus obronił Madejski, Angjicy zaczynają na-) Francji rozegrany został llnał gry podwójnej 
używać gry cialem, Publiczność gwizdami 0-| pań. Mistrzostwo zdobyła para francusko - ans 
karuja swoje niezadowolenie, W 30-sj minycie | gjejska Mathieu — Jorke, bijąc w flnale parę 
"ry obrońca anglików Barber zderza się z He-i Jędrzejowska — Noèl 2:6, 6:4, 6:4, 
nowskim i schodzi z boiska. Zastępuje go Al-i" Walka była zupełiije równorzędna. W pierw 
Jaiek; piękny rzut wolny Sitki wyrzuca bram- j 7 , :2. 
karz angieśskj za bramkę, W 40-ej minucie ro. | przewagę | EESE Pyan © 
peś mija obrońców i z paru kroków strzela w 
ręre bramkarza, marntjąc wspaniałą okazją zdo- 
byc'a bramki. 


ją ich do strzału, Trey niebezpieczne strzały 
iom. Wisła dalej przeważa, W 38-ej minucie | szym secle para polsko - angielska ma dużą 


Motocyklowy raid 
radjoawy do Warszawy 


Warszawa, 25 maja, 
W niedzielę zakończył się motocyklowy raid 
ge | radiowy do Warszawy. 


d-ta minuta przynosi rozstrzygnięcie. — 
“dzia dyktuje rzut karny za rękę obrońcy. 
Ńrok ten wywoluje protesty anglików, twierdzą- 
cych, że ręka była nastrzelona. Egzekutorem 
ke ki ei zdobywa zwycięski panet, 
Visiy wśród niebywałego entuzjazmu tów. | Wywołał on ogromne zainteresowanie i zgro- 
Wśród anglików powstaje konsternacja. Pu-| madził na starcie 134 maszyn. Ogółem sklasyfi- 
bliczność żywo okazuje swoje zadowolenie i nie | kowano 79, 
ucisza się w czasie przerwy. 5 Zespołowo zwyciężył oddział motocyklowy 

Druga połowę gry rozpoczynają anglicy, Po- gdańskiego klubu Gedanja przed Motocyklowym 
cznikowo przez maiej więcej 10 minut w dal-!Klubem Związku Strzeleckiego z Gdyni i Moto- 


szym ciagu Wisła jest lepsza i ma inicjatywę. . > K i z 
Już w drugiej minucie wspaniałą pozycję, wypra Wilna, Klubem Związku Strzeleckiego 


rowaną przez Łykę, zaprzepaszcza Szewczyk, 
rie tratiając do pustej bramki, Skolel jednak | 
fra przenosi się na połowę Wisły i następuje 
ńłuższy okres, w którym anglicy napierajs ra 
bramkę gospodarzy, Gra staje się brutalna, któ- 
rej ofigrą pada w Aa) peus PE: eni Lwów. 25 maia 

s'ęnuje go na parę minut Koźmin. 25-0j mi. | ; JE AAA ÓW fedzy- 
nucie następuje wypad Wisły i znowu tylko mar W” iedźtelę odbyły się we Lwowie między: 


sły Ą tklubowe zawody iekkoatletyczne. 
ruje świetna pozycję da zdobytia br An- | 7 ; ZADAC a a 
aey perpa na grę górną. Ta im lepiej Rh wd osiągnięto szereg doskona 
cdnpowiada. gi e : 

Częste fanle anglików, spowodowane ich grą RU biezu na 100 m. Śliwak (Sokół) miał czas 
ciałem, wywołują głośne protesty i gwizdy wi- | 10 
dzów, W 30-ej minucie dochodzi do niebywa- 
logo skandalu. Obrofica angielsici fauluje na- 
pastnika Wisły (bez piłki). Sędzia dyktuje rzut 


Nie było spotkania 


Kucharskiego z Noji 


:8. 

Sierpiński (Sokół) osiągnął w skoku wzwyż 
wysokość 1,81. 

Sztafeta drużyny kombinowanej na 4100 


walny, Nadbiega jeden z anglików i grozi sę- | Miała czas 463. á ( 
dziemn pobiciem. Wykluczony przez rie Kucharski startował na 400 mtr. osiągając 
rie chce opuścić boiska, Podniecenie na wi- | Czas 52 sek, 


downi ogromne, Po kilkuminutowych pertrak- 
facjach winny zajścia opuszcza wreszcie boisko 
i esdzia prowadzi dalej zawody, Anglicy grają 
w f0-kq. Znowu Wisła jest stroną atakująca. 


E PN Wu Sa: zr; 


Poiedynek Kuchąrskiezo z Noji nie doszedł 
do skutku wobec  nieprzybycia zawodnik 
Legii. 


NOM 


Wyniki mistrzostw 


kobiecych Związku Makkabi 


W dniach 23 i 24 bm. odbyły się mistrzos- 
twa kobiece gier sportowych Zw. Makkabi w 
Polsce, zorganizowane przez ŻTGS Bar Kochba 
Łódź. 

Osiągnięto następujące wyniki: 

Hazena: 1) Makakbi — Białystok, 2) Makka- 
bi — Warszawa, 3) Bar Kochba — Łódź, 4) 


Makakbi — Łódź, 
1) Makakbi — Warszawa, 


rzeniesienia PZB do Warszawy 


domaga się Lub. OZB 


Lublin, 25 maja, 
Na walnem zebraniu Lubelskiego Okręgowe- 
go Zwiazku Bokserskiego uchwalono wystąpić 
ra walnem zebraniu PZB z wnioskiem o prze- 
niesienie siedziby Polskiego Związku Bokser- 
skiego z Poznania do Warszawy: 
— -—— Koszykówka: 
) Makakbi — Białystok, 3) Bar Kochba — 
Łódź. 
Siatkówka: 1) Makabi — Warszawa, 2) Mak 
kabi — Białystok, 3) Bar Kochba — Łódź. 
Ogólna punktacja: Makkabi — Warszawa 
13 punktów, Makkabi — Białystok 11 punktów, 
Bar Kochba Łódź 6 punktów, Makkabi — Łódź 


Doskonały wynik 
w skoku wzwyż 


Warszawa, 25 maja, 
W Warszawie w ramach mieczu lekkoatle- 


tycznego Makabi — Skra zawodniczka Skry|1 pkt. | 3 
Wencłówna uzyskała w skoku w dal wynik Nagrodę ufundow. przez p. Stilermana czł. 
5,26 m. Egz. otrzyma Makkabi Łódź. Nagrodę ufumd. 


wskazywać na tych, którzy się wy-/ 


o puhar Pana 


PT TOOTDOOTZE DINO DOD OO OOO TŁ 


A ru został zdyskwalifikowany. Qszczep: 1) Bo- 


isła zwycięża Chelsea 1:0 


Wspaniałe uczczenie jubileuszu 30-iecia istnienia klubu 


różnili. Wszyscy spełaili swe zadanie, Kotlar- 
czyk I-szy przez cały czas zawodów poświęcił 
się pilnovraniu środkowego napastnika Millsa, 
co mu się w zupełności udało, gdyż anglik nie 
oddał ani jednego strzału groźnego. Kotlarczyk 
2-gi był również doskonały i grał na dwu po- 


zycjach, swojej ; brata (któ tylko ANA 
lisa), Nawet słabszy zwykle Jezierski pod- 
ciągnął się do ogólnogo poziomu. 


W ałaku klasę dla siebie przedstawiał Łyko, 
kłóry jest bezsprzecznie najlepszym lewoskrzy- 
dłowym w Polsce, Specjalne uzna 
TAa Ray E OWI AN TO TRA 


GG 


3 © Wea 


Trio bronne łodzian likwidowało w po- 
rę niezbyt zresztą liczne ataki białosto- 
czan, ruchiiwy zwłaszcza był Triebel, pomoc 
łódzka była pracowita, zaś w ataku wyróżnił się 

| swemi niebezpiecznemi biegami i strzałami ua 
bramkę Stolarski, W pierwszej połowie to- 


«dzanie po kilku atakach zdobyli pierwszą bram- 
kę w 17 min. przez Stolarskiego. W dalszym 
ciągu meczu Białystok bronił sie ambitnie i wy- 
alk do przerwy utrzymał się, W drugiej poto- 
wie lwdżianie nadal przeważają i zdobywają 
za N aY Sa é SINNT E ifi BEE: ERI 


owska—Noel 


mistrzostw Francji 


t W drugim secio para jędrzelowska — Noel 
prowadzi już 4;2, ale w pewnej chwili Noel, 
zdeprymowana kiiku błędami, przyczynia się 
do-utraty kilku gemów, a zarazem i seta, ->= 

W ostatnim decydującym secie Jędrzejow- 
"ska I Noel początkowo prowadzą 2:1, a następ- 
nie 4:3, ale ostatnie trzy gemy, a zarazem | Se- 
ta zdobywają przeciwniczki, rozstrzygając w 
ten sposób spotkanie na swoją korzyść. 


Święto W.F. i P.W. 


Impreża na boisku TUR-u 


Łódź. 25 maja. 
W dniu wczorajszym odbyły się na boiskach 
ı Sportowych w Łodzi z okazji Świeta Wychowa- 
nia Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 
propagandowe imprezy. 
Szczególnie obfity program został zademon- ; 
„strowany na boisku TUR przy ul. Letniej. Od- 
były się na tem boisku przy ogromnem zainte- 
resowaniu publiczności imprezy następujące: 
Mecz piłkarski reprezentacyj robotniczych 
Łódź — Śląsk 2:1 (1:0), Mecz został rozegra- 
ny podczas deszczu, który w drugiei połowie 
przemienił się w ulewę. Łódź wygrała zasłu- 
żenie, jednak walka była b, zażarta, pomimo, iż 
Śląsk wystąpił nieco osłabiony, Bramki dla Ło- 
dzi zdobyli Augystyniak i Jankowski z rzutu 
į Karnego. Dla Śląska — Gaida. 
Pozatem odbył się czwórmecz lekkoatletycz- 
ny ŁKS — Tur — UT — Makabi. Zwyciężył 
(ŁKS, zdobywając 19 pkt, przed TUR-em i U 
nion - Touringiem po 15 pkt i Makabi 8 pkt. Wy- 
niki szczegółowe były następujące: 100 mtr.: 
11) Leutz (UT) 12 sek. przed Cyganem (ŁKS) 
12,1 sek; 1500 mtr.: 1) Wróblewski (ŁKS) 4,36,5 
|przed Goruchą (TUR) 4,38; sztafeta 4x 200 m.: 
1) ŁKS 1,438,1 w składzie: Gutsche, Tymiński, 
Cygan i Jaśkiewicz przed TURem I UT. Bieg 
400 mtr.: 1) Kaczmarek (TUR) 58 sek. przed A- 
gaterem (UT). Pierwszy przybiegł Tyliński 
| (ŁKS) w czasie 56,5 sek., jednak za zmianę to- 


biński (ŁKS) 53,80 mtr. przed Rochmanem (Ma- 
kabi) 40,40 mtr. 


Nowe władze P.Z.H.L. - 


Warszawa, 25 maja. 

W sali konferencyjnej Państwowego Urzędu 
WF. i PW. odbyło się doroczne walne zgroma- 
dzenie Polskiego Zw. Hokeja Lodowezo. 

Po sprawozdaniach zarządu i komisji rewi- 
zyinej, na wniosek okręgu lwowskiego, uchwa- 
lono nie przeprowadzać dyskusji. Ustępującym 
władzom udzielono absolutorium.  Uchwalono 
szereg dezyderatów dla zarządu odnośnie obo- 
zów treningowych, wyjazdów zagranicznych, 
treningu reprezentacji itd. Zaakceptowano i po- 
lecono zarządowi przeprowadzić udział polskich 
hokeistów w mistrzostwach Świata w Londynie 

| 1937 roku. 

Wybrano wreszcie nowy zarząd w następu- 
jiącym składzie: prezes — inż. Witold Hulanic- 
ki, wiceprezesi — Buchholc i Jankowski, sekre- 
tarz — Nowak, skarbnik — kpt. Kowalski, kapi- 
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denta Mo 


Się bramkarzowi Madejskiemu, który grał wspa- 
niale i w okresie przewagi anglików utrzymał 
zwycięstwo. 


Był niezawodny w każdej akojł 


ścickiego 
drugą bramkę w 32 min. przez Królewieckiego. 
Sędziował n, Haselbusch. 
LUBLIN — KRAKÓW 4:4 (3:3). 

Kraków natrafił na dzielny opór i mimo dwu- 
krotnego przedłużenia meczu, który trwał aż 2 
i pół godziny, nie mógł osiągnąć zwycięstwa. 
Bramki dla Krakowa zdobyli: Stępień, Chudzik, 
Antoszewski i Szeliga, zaś dla Lublina: Knuta, 
Sławiński, Werduch i Cieślewski. Sędziował 
p. Frank. 


POZNAŃ — KIELCE 4:2 (2:2). 

Zasłużone zwycięstwo Poznania. osiągnięte 
po przedłużeniu gry o 30 minut, Bramki zdo- 
byli: Przybylski 2, Musielak i Mikołajewski, dla 
Kielc — Lange I Cichecki. Sędzia p. Jędrasz- 
czak, został po zawodach pobity przez publicz- 
Mość. 

WARSZAWA — POLESIE 9:0 (7:0). 

Wysokie zwycięstwo Warszawy, dla której 
bramki zdobyli: Staniczak 4, Wesołowski 3, Ży- 
donek i Wróbel po jednej. MY 


STANISŁAWÓW — LWÓW 2:1 (1:1), 

Niespodziewane zwycięstwo gospodarzy, dla 
których bramki zdobyli: Zasławski i Rudziak. 
Dla Lwowa bramkę zdobył Żurkowski. Sędzia 
p. Rommaniec. Widzów 4 tys. 

WILNO — LIGA I 2:1 (2:0). 

Niespodziewana porażka Ligi. 
go reprezentacia opierała się na drużynie $mi- 
głego,'grało b. ambitnie. Dla Wilna bramki zdo- 
byli: Pawłowski i Skrzypczak, a dla Ligi — 
Szwarc, Sędziował p. Wiro-Kiro. Widzów 2 


tysiące. 
LIGA II — WOŁYŃ 6:3(3:1). 

Łatwe zwycięstwo Ligi, chociaż gospodarze 
przeciwstawilji się nadspodziewanie. dobrze. 
Bramki dla Ligi zdobyli: Peterek 4 i Cebulak 2, 
dla Wołynia — Matkonowski z rzutu karnego, 
Pirek i Pinc. Sędzia p. Dziewulski. 

POMORZE — ŚLĄSK 3:2 (1:1). 

Zasłużone zwycięstwo Pomorza, dla którego 
bramki zdobyli: Nawrocki 2 i Byczyński 1, zaś 
dla Śląska Smolej i Pyttel. 

REE AEn D TONE FZZ CZĘ NA ZZOZ RWE TEZA 


Kolarze łódzcy 


na dalszych miejscach 
w Warszawie 


Warszawa, 25 maja, 

Odbył się w dniu wczorajszym szosowy wy- 
ścig kolarski na 105 klm., w którym wzięli rów- 
nież udział kolarze łódzcy. 

Zwyciężył Michalak (FB) w czasie 2,59,06 
przed Targońskim, Starzyńskim, Zagórskim, Na- 
pierałą i Kapiakiem. 

Pierwsze miejsce z kolarzy łódzkich zajął 
Wójcik (WIMA), który przybył na 24. miejscu, 
dalei Jaskólski (WIMA), Leśkiewicz (WIMA), 
Więcek i Kolski. 

W wyścigach torowych na Dynasach w bie- 
gach sprinterów zwyciężył Klaus przed Szpa- 
lerskim i Łączyńskim, zaś w biegu szosowców 
na 12,5 klm. — Popończyk przed Starzyńskim 
Kapiakiem. 

Z dni 


Z boisk Europy 


W Bremie odbył się mecz piłkarski pomię- 
dzy reprezentacjami północnych Niemiec i pół- 
Sag OR Zwyciężyli Niemcy w stosun- 

u 10:1, s 
2+ 


béu 
W niedzielę rozegrany został ostatni mecz 
piłkarski o puhar bałkański pomiędzy Rumunią 
a Bułgarią. Zwyciężyła drużyna Rumunii w 
stosunku 4:1 (1:1). Dzięki temu zwycięstwu 
zdobyła ona puhar na „własność. 


1%: 
W niedzielę, w obecności 12.000 widzów, od= 
był się międzypaństwowy mecz piłki nożnej 
Szwaicaria — Belgja. „Wynik 1:1 (1:0). 


+è 
W niedzielę odbył się mecz piłkarski, w któ+ 


Jest to najlepszy wynik, uzyskany w bieżą-' przez H. Akawie czł. Ezz, otrzymuie Makkabi, tan związkowy — Sachs. Członkowie zarządn:i rym S. ©. Belgrad pokonał angielską drużyna 


cym sezonie w Polsce w tej konkurencji Bialystok . 


4 Kurzweil, Zarzycki, Fwardo, Szczep i Wolamin. Liverpool.372 (2:44 — 


Wilno, które- 


mp Z" MW" 


zatrzymał się przed wielką, 
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Humorek 


Kac ! Kotek wybrali się za miasto, by orttż: 
wić swe ciała w stawie. Gdy mają już wejść do 
wody, Kac powiada do Kotka: 

— Panie Kotek, pan wybaczy moją cieka- 
wość, ale dlaczego pan ma takie brudne nogi?w, 

— Doprawdy?.. To pewnie ze skarpetek.» 

— Dobrze, a skarpetki? 

— Pan się nie domyśla?,. Z nógl.e 

* 


** 
Pan Teofil wybrał się do muzeum. Właśnie 
antyczną rzeźbą, 
przedstawiającą rzymskiego gladjatora, Wspa- 
niałej rzeźbie brak było jednej ręki 1 połowy 
nogi. Pozatem hełm był już strzaskany I twarz 
mocno popękana. Pod rzeźbą widniał napis: — 
„Zwycięzca. 

Pan Teofil pokiwał głową I mruknął: 

— No, no... Jeżeli to jest zwycięzca, wyobra- 
źam sobie jak wygląda zwyciężony» 


* k 
Rozmowa dwóch kupców: 
— Uszanowanie, panie K.L» Co słychać?.„ 
Czy iuż dobrze panu się teraz powodzi? 
— Dobrze nie, ale w każdym razie lepiej... 
— No, to już dobrze, że lepiej... 
E, tam» Byłoby lepiej, żeby było dobrze... 
* 


* 

Pewien turysta, świeże małe miastecz- 
ko na kresach, zwraca się do burmistrza: 

,— A czy macie tu jakiegoś mieszkańca, 
który przekroczył już sto lat życia? 

— Nie.. — odpowiada burmistrz po namy- 
śle. — Ale gdyby pan szanowny zechciał tro- 
chę zaczekać, to może dałoby się coś zrobić, 
bo właśnie starszy pan Piekutkowski, właści- 
ciel tutejszego magla, kończy już za dwa ty- 
godnie 98 lat... 

** 

Pani Barbara zgodziła nową służącę ze wsi. 
Przyjmując ją na służbę, poucza ją: 

— W takiem wielkiem mieście, jak nasze, by- 
wają różni ludzie.. Więc Marysia musi być bar- 
dzo ostrożna i nie zadawać się z wielkomiejskimi 
paniczykami.. 

— Dobrze, proszę pani, 
ciemku rozpoznać, 
miasta’, 


ale fak można no 
czy ktoś jest z wielkiego 
«AB r 

Obiad w zakładzie tla umysłowo chorych. 
Jeden z pacjentów zajada z apetytem smaczną 
cielęcinkę, do której podalą mu miseczkę buracz= 
ków. Pacjent, nie mówiąc ani słowa, całą zawar 
tość miseczki wylewa na swą głowę, 
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J] KRÓL BELGIJSKI I JEGO DZIECI. 


Pogrzeb b. premjera Tsaldarisa 


Pre, 


Pogrzeb zmarłego b. premiera greckiego Tsaldarisa, ostatniego premiera Gre- | Król Leopold Belgijski wziął udział w, 
cii republikańskiej, odbył się z wielką uroczystością w Atenach. Na zdięciu | nabożeństwie poraz pierwszy w towa- 
widzimy fragment z konduktu pogrzebowego. : | ac swych dzieci, księcia Bau- 


A 


a douin i księżniczki Józefiny. 


hew” 


fh 
PAROWIEC SOWIECKI NA MIE- 
LIŻNIE. 


Tankı angielskie w boju 


Wielki parowiec sowiecki „Ussuri“ ut- 


knął na mieliźnie w pobliżu Seaford w 
Anglii. 


Poraz pierwszy od czasu wojny Światowej w Anglii odbyły się ćwiczenia tan- 
ków w obecności attache woiskowych państw obcych. Na zdjęciu widzimy, 
tanki w ataku. * 


Natychmiast podbiega do niego lekarz: 

— Ależ, proszę ana, co pan robi?., Przecie 
to buraczki!... 

— Buraczki?,, — dziwi się pacjent — Prze- 
praszam.. Ja myślałem, że to kompot. 


| ona | 
Codzienna nowelka „Expressu: 


UPPER YE RZEZ TOTO ZWOEORAP OCENY DOCZEKA 
WO OO O O OOOO O OPO POPOWA 


Nieście pomoc najbiedniejszym! a!.łka_ 


pani mnie odpycha od siebie? 
é musi.. 


ts Lo s = | ; 
<órisa przemysłowca |: s" 


Zapadał zmierzch... mysiowca, Karola Bolta, W rzeczywi- 
'Cienisty park opustoszał, stości zaś jestem tylko kuzynką jego cór* 
Inżynier Fryderyk Gruner spoglądał | ki. Ona się również nazywa Stejla. Je- 

w milczeniu na swą młodą towarzyszkę, |steśmy nawet bardzo podobne, 

Stelle Bolt. pory nie chciałam prostować  mylnych 

— Pójdziemy — szepnęła dziewczy* | informacyj. Było mi przyjemnie, że uwa- 

i żają mnie za bogatą, podczas gdy w 

Gruner ujał ją lekko za rękę. . | rzeczywistości nie mam żadnego posagu 
— Kocham panią — powiedział drżą- |i muszę ciężko pracować na chleb. 

cym głosem, — Panno Stello, niech pani przesta* 
Stella spuściła głowę. nie. Te sprawy mnie wcale nie interesu- 
— Kocham panią — powtórzył — ią, 

Oa piecie] chwili, gdyśmy się tu spo- 

tkali. 


na 


— Muszą pana interesować. Pan chy- 
ba również przypuszczał, że będę mogła 
Dziewczyna nagle podniosła się. panu pomóc w realizacji pańskich śmia- 

— Chodźmy — rzekła Już późno... |łych planów. Niestety, nie mam pienię- 

— Panno Stello, czy nie mogę liczyć | dzy. Niech pan szuka innej bogatej. 
na pani wzajemność? — spytał niepew= — Panno Stello, kocham panią. Czy 
nie. pani tego nie rozumie? 

— Przestań pan. — Miłość szybko przeminie — po- 

— Dlaczego? t yredziała cicho — Pozostaną kłopoty i 

Stella nagle spojrzała mu śmiało w zawiedzione nadzieje. Czy pan zdaje so- 
Oczy. ibie sprawę, jak teraz trudno znaleźć po- 
— Panie Fryderyku — powiedziała-- |sadę? A pan nawet niema żadnych pro 
Powinien pan być rozsądny. Opowiadał |iekcyj.. Na bogatego Bolta nie można 
mi pan dopiero przed kilku dniami a jrównież liczyć. On jest bardzo nieży: 
swych kłopotach materjalnych. Ma pan czliwy dla naszej rodziny. Będziemy żyli 
na utrzymaniu rodziców. Jestem pewna, | w nędzy. Nie, nie wolno nam się pobrać. 
że pan zrobi dużą karjerę. Ale musi pan | — Panno Stello, jestem młody, silny 
mieć zapewnioną pomoc. Powinien się |i dam sobie radę. Czy pani mi nie ufa? 
pan ożenić z bogatą dziewczyną. Ufam — uśmiechnęła się smutnie 

— To nonsens — przerwał jej — Niej — ale uważam, że nie powinniśmy się 
chcę teco słuchać, wiązać. Zresztą... mam nadzieję, że znaj-; 

— Musi mnie pan wysłuchać. W pen- | dę bocateśo męża, r 
słonacie, w którym mieszkam, uważaja) Mlody inżynier podniósł sie z ławki. 
mnie wszyscy za córkę bogatego prze- — Panno Stello — szepnął — więc 
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Dziewczyna westchnęła. 
Spojrzenia ich znów skrzyżowały się. 
Gruner chwycił dziewczynę w ra- 


Do tej miona, 


Nie spotkał się z oporem. h 
— Kocham cię — wyszeptała, tuląc 
się do niego. 

— Dlaczego więc 
odepchnąć? 
głupstwach ? 

— To nie są głupstwa, najdroższy.-— 


chciałaś mnie 
Dlaczego mówiłaś o tych 


| Przecież nie damy sobie rady, Nie chcę, 


byś się zmarnował. Możesz zrobić dużą 
karjerę! z 

— Przestań wreszcie! Powiedziałem 
ci, że nie jestem już dzieckim, i zdaję so- 
bie dokładnie sprawę z tego, co czynię! 
Musimy się jaknajszybciej pobrać! 

— Kochany mój... 

Młoda para późnym wieczorem wró- 
ciła do pensjonatu. 

Po kalacji Stella udała się do swego 
pokoiku, 

Napisała list do ojca. Brzmiał on na- 
stępująco: 

— Kochany ojcze! Śpieszę Ci donieść, 
że dziś się zaręczyłam. Mój narzeczony 
jest młodym, zdolnym inżynierem. Je- 
stem przekonana, że będzie Ci się bardza 
podobał, 

Wiesz doskonale, jak nie znosiłam 
tych wszystkich młodych mężczyzn, któ- 
rzy mnie do tej pory otaczali. Zdawałam 
sobie zawsze sprawę, że im chodzi tylko 
o mój posać. A teraz mam pewność, że 
człowiek, który mi się oświadczył, nie 


uczynił tego dla pieniędzy. Powiedzia- 
łam mu, że nie jestem córką bogatego 
Bolta, lecz jej kuzynką. I on oczywiście 
święcie w to wierzy. Ten człowiek jest 
niezamożny, a jednak nie zależy mu 
wcale na posagul 

. To jest właśnie prawdziwa miłość. A 
tyś, mój ojczułku, przecież zawsze 
chciał, bym wyszła zamąż z miłości. 

W najbliższych dniach przyjedziemy 
do ciebie. Do widzenia, kochany mój! 

Twoja córka Stella. 

W tym samym czasie, gdy młoda 
dziewczyna pisała do swego ojca, inży- 
nier Gruner również pisał list, 

I on postanowił zawiadomić swego 
ojca, ubogiego emeryta, o powziętej de- 
cyzji. 

— Mówiłem ci zawsze, mój ojcze — 
pisał mu — że muszę się bogato ożenić. 
W dzisiejszych czasach trudno jest wy- 
bić się własnemi siłami, Od roku darem- 
nie szukałem posady w moim zawodzie. 
W. miejscowości  kuracyjnej, w której 
obecnie przebywam,  zawarłem znajo- 
mość z pewną dziewczyną. Nie jest zbyt 
ładna, ale bardzo zamożna. Nazywa się 
Stella Bolt. Dziś oświadczyłem się jej. 

ą Dziewczyna, obawiając się, że lecę na iej 
posag, powiedziała mi, że nie jest córką 
znanego przemysłowca Bolta, lecz jej 
kuzynką. Ona zapewne sądzi, że jej u- 
wierzyłem. Przecież nie wie, że zebrałem 
o niej bardzo dokładne informacje, 
najbliższych dniach zapewne pojade 
przedstawić się jej ojcu. Żegnaj mi, oj- 
cze. Napisze ci o wszystkiem! 

Po paru miesiącach młody inżynier 
został zięciem bogatego przemysłowca. 


Dot. 
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